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Organ publikacyjny młodzieży handlowej zorganizowanej w Związku centralnym w Austryi.

ŻĄDAMY WYŻSZYCH PŁAC!
GROŹBA STREJKU 

W KRAKOWIE.
Do najbardziej wyzyskiwanych handlowców obok 

korzenników, należą bez wątpienia inkasenci i agenci 
domów ratalnych. Ludzie ci obowiązani do cało­
dniowej. a ściśle mówiąc, do całotygodniowej bez 
przerwy lataniny z jednego krańca miasta na drugi, 
z jednego piętra na drugie, są narażeni nietylko 
na bardzo wielkie nieprzyjemności i męczarnie, 
ale na wszelkiego rodzaju choroby, byleby tylko 
zainwasować i sprzedać; w przeciwnym bowiem  
razie nie otrzymują swej „pensy!".

Stosunek służbowy zupełnie nie unormowany, 
traktowanie najczęściej poniżej wszelkiej krytyki, 
nie mówiąc już zupełnie o zapłacie, o p a r t e j  n a  
p r o w i z y i.

Warunki pracy m usiały być już u tych niewol­
ników bardzo opłakane, skoro przypędziły ich do 
organizacyi. Ludzie ci zupełnie nleuświadouiieni, 
nie znając swych praw, znaleźli jednakże drogę 
do poprawy bytu, jakby wiedzeni instynktem : 
przyszli do krakowskiej grupy Centralnego Związku 
handlowców. Opowiedzieli swe żale nie raz, nie 
dwa, nie trzy razy, gdyż ciągle prz> byw ały nowe 
bóle, nowe udręczenia. W szelkim tym opowiada­
niom wprost wierzyć nie chciano.

To też odbywała grupa krakowska liczne ze­
brania i zgromadzenia, na których tłómaczono 
inkasentom i agentom, że już tna podstawie obe­
cnych praw mogą bardzo wiele warunków pracy 
poprawić.

Nędza i w yzysk zrobiły też swoje i nie dały 
tym  nieuświadomionym dłużej czekać. Zupełna 
desperacya i postawienie całego życia na jednej 
karcie, pojawiała się jako rezultaty ich przemów. 
Oczywista silna organizacya ujęła to w sw e d ło­
nie i zabrała się do pracy system atycznej.

Porozumiano się z wszystkiem i grupami w kraju, 
z personalami f i i m pokrewnych odbyto kilkadzie­
siąt zebrań i uchwalono minimalne żądania, jakie 
należy podyktować szefom. Po otrzymaniu wiado­
mości z kraju, a głównie ze Lwowa, rozpoczęto 
pertraktacye z poszczególnemi fii mami. Jedną 
z pierwszych była firma M e r u k  i S p.

Delegaci grupy kol. Fromowicz i Rendel przed­
stawili wspomnianej firmie żądania personalu na 
piśmie, żądając oaDOwiedzi do dnia 31 paździer­
nika. Pierwsza konfereneya trwająca dwie godziny 
zakończyłaby się zupełnym zerwaniem pertraktacyi, 
gdyby nie lojalne i taktowne postąpienie delega­
tów grupy, którzy przedstawili szefom firmy straty, 
na jakie będą narażeni, gdyby zmusili personal 
swem bezwględnem postępowaniem do strejku, 
do którego jest tak grupa, jak i personal zupełnie 
przygotowany. Na tem też na razie zakończyły 
się obrady, a dalszy ich ciąg odłożono do dnia 
następnego.

Zwycięstwo organizacyi.
Na pierwszej konferencyi z szefami rzucono 

straszną groźbę. Kto zna handel ratalny, te wie, 
że polega on jedynie na personalu. Zasługi i zdol­

ności szefa ograniczają się tu do minimum. To zro­
zumieli też szefowie Meruk i Sp. i w własnym, 
dobrze obliczony m interesie przystąpili do drugiej 
konferencyi przedkładając delegatom grupy odpo­
wiedź na memoryał pracowników. Rozwinęły się 
długie, namiętne i bardzo nużące pertraktacye, 
których ostatecznym rezultatem było z u p e ł n e  
z w y c i ę s t w o  organizacyi. Tem samem też dele­
gaci wywiązali się w zupełności z swych zadań. 
Zawarto bowiem pisemną umowę, obowiązującą 
na dwa lata, przyczem uzyskano podwyżkę o 15 
koron m iesięczn ie, jeden dzień w olny w tygo­
dniu, uznanie m ęża zaufania i biura pośredni­
ctwa pracy przy Związku centralnym, sześc io ty ­
godniow e w ypow iedzen ie przed końcem  kwar­
tału kalendarzow ego, oraz n iew ydalenie p erso­
nalu przez przeciąg 6 m iesięcy.

Jak z powyższego wynika, odniosła organizacya 
zw ycięstwo bardzo wielkie. Inkasenci i agenci 
przekonali się, że instynkt ich nie zawiódł, gdyż 
z chwilą w-stąpienia do Związku centralnego stali 
się silnymi i potężnymi, a z takimi liczą się i naj­
silniejsi finansowo kupcy. Rr.-.okuiiali się, że droga, 
jaką ich silny Związek centralny prowadził, jest 
jedynie racyonalną i prowadzącą do celu. To też 
należy się spodziewać, iż liczne przyrzeczenie 
wszystkich tych, którzy uzyskali od 1 listopada 
podwyżkę, nie pozostaną tylko przyrzeczeniami, 
lecz zamienią się w czyny, uwidaczniające się  
w r e g u l a r n e m  u c z ę s z c z a n i u  d o  s t o w a ­
r z y s z e n i a ,  n a  z e b r a n i a  i o d c z y t y ,  p u n ­
k t  u a l n e m  p ł a c e n i u  w k ł a d e k ,  o r a z  na 
w erbowaniu nowych człon k ów  do Związku, który 
powinien się stać dom em  i ognisk iem  dla w szystkich  
handlow ców  bez w zględu na branszę i „rangę" 
w sklepie.

Do pracy i u św iadom ien ia!!

KORZYŚCI Z ORGANIZACYI.
Powody należenia robotników (pod tein wyraże­

niem rozumie się w szerszem znaczeniu tak pra­
cowników z za lady, jak i z za biurka) do orga­
nizacyi są rozmaitej natury i nie tracą sw ego zna­
czenia nawet wówczas, gdy uda się zorganizowa­
nym wykorzystać z tytułu swej mocy stosunki spo­
łeczne i tem sw e położenie socyalne poprawić.

Głownem zadaniem organizacyi jest dążenie do 
poprawy socyalnego bytu mas pracujących. Nie 
wystarcza jednak ciągłe podsuwanie tego przed ich 
oczy, należy im wyjaśnić jaką rolę odgrywają or- 
ganizacye w życiu gospodarczem i socyalnem. Po­
winno się dążyć do tego, że kto raz wstąpił dc 
organizacyi zostanie już na zawsze jej członkiem, 
aby po osiągnięciu pomyślnych rezultatów nie s ły ­
szano takich zdań: „nie potrzebuję już organizacyi11 
lub po nieudałych próbach: „organizacya przecież 
niczego nie jest w stanie uczynić11. Z takich po­
wodów i w takich razach interesy organizacyi nie 
powinny nigdy ucierpieć.

Zorganizowani robotnicy muszą dojść do pozna­
nia, że liczba ich wielką być musi, nim będą w mo­
żności stanąć naprzeciw swych służbodawców, jako 
równouprawnieni do dyktowania warunków. Przed­
siębiorcy bowiem wskutek złego socyalnego poło­
żenia robotników zyskują nad nimi tak wielką prze­
wagę, że jest dzisiaj najświętszym obowiązkiem  
bronić się przed nim. Dla przedsiębiorcy jest zu­
pełnie naturalnem wyzyskanie korzystnej sytuacyi 
na targu bez względu na dobro robotnikow lub

społeczeństwa. Tem większą jest nędza mas pra­
cujących, tem bardziej wyzyskuje sytuacyę przed­
siębiorca i coraz gorsze dyktuje warunki. Im bar­
dziej zwiększa się liczba szukających pracy, tem  
więcej jest to na rękę przedsiębiorcy; korzystając 
z tego wymusza dla siebie, jak najlepsze warunki 
umowy. W ten sposób prawnie zagwarantowane 
umowy robotników tracą wartość dla nich i stają 
się bezprzedmiotowe, o w o l n y m  zaś robotniku 
nawet mowy być nie może, a cóż dopiero o jakichś 
u m o w a c h  pracy. Dlatego powinni robotnicy dą­
żyć do wydobycia się z pod tych uciążliwych wa­
runków, a w tem pomocną im może być tylko  
silna organizacya. Pracownicy nie powinni się też 
przestraszyć gadania pracodawców, iż nie są w sta­
nie spełnić żądań robotników, ze względu na 
kiepskie czasy i silną konkurencyę. .W takiem  
stawianiu kwestyi, należy się dopatrywać słuszno­
ści żądań i być pewnym, że jest się już nieco bliż­
szym  celu. W ówczas tem bardziej naprzód. W ten  
sposób postępując zrozumiemy, że nawet wielkie 
niepowodzenia nie mogą spowodować ucieczki pra­
cujących z ich organizacyi

Ale jest jeszcze inny powód do organizowania 
się w stowarzyszeniach zawodowych. P zeasiębiorca 
sądzi, że przez przyjęcie do pracy nabywa nietylko 
pracę, ale i robotnika. I w rzeczywistości przed­
siębiorcy roszczą s o b ie  orawo r o z p o r z ą d z a n i u  w e­
dług własnego widzimisię osobą zatrudnionego 
i w edług własnego zapatrywania nagradzać go lub 
karać. Nadto wywiera przedsiębiorca znaczny wpływ  
na tryb życia pracujących rzesz a mianowicie usta­
nawianiem warunków płacy i pracy. Tem bezsil- 
niejszą była klasa robocza im nędza była większą, 
im bardziej w następstwie tego przedsiębiorca 
płace zmniejszał, a czas pracy zwiększał, o tyle  
układało się życie robotnikow poza stosunkami 
pracy niepomyślniej, albowiem czas przeznaczony 
na odpoczynek i wytchnienie był bardzo ograni­
czonym. Odbijało się zaś to przedewszystkiem na 
siłach i zdrowiu robotników.

W końcu atoli musiała nastąpić zmiana na ko­
rzyść pracujących. Przystępowali do organizacyi 
i tem stawiali skuteczny opór zachciankom władzy 
przedsiębion ów. I teraz nie powinni się robotnicy 
przestraszać rosnącym oporem kapitalistycznych  
towarzystw i organizowaną przez przedsiębiorców  
polityką przemocy. Wręcz przeciwnie! Każdy na­
leżący do organizacyi robotnik powinien się starać
0 zw iększenie siły i potęgi swojego związku. Bo 
na drodze wolności należy kroczyć ciągle naprzód! 
Co raz więcej powinna wysuwać się z rąk przed­
siębiorcy wdadza co do spraw osobistych, a samo­
wolne rozporządzanie siłami robotników powinno 
być ograniczonem. Miejsca zaś pracy, w których 
pracujące rzesze spędzają nieledwie cały swój ży­
wot, powinny być urządzone według wymagań  
hygieny, co tylko silna organizacya jest w stanie 
urzeczywistnić! Dlatego organizują się robotnicy 
w Związkach, aby przeprowadzić równouprawnie­
nie w wynagrodzeniu, aby uzyskać lepszy rozdział 
w pracy i aby interesy żywotne robotników do 
zupełnego rozwoju doprowadzić. Muszą jednak zor­
ganizowani solidaryzować ze sobą. Nie należącym  
do organizacyi należy wskazać odpowiednią drogę
1 p o w ie d z ie ć : „nie bądźcie ślepem  narzędziem  
w ręku przedsiębiorców, lecz ODamiętajcie się, —  
jesteście ludźmi i pomyślcie o należnych wam  pra­
wach c z ło w iek a !“

W szelkich porad i inform acyi w sprawach ubez­

pieczenia pensyjnego udzielają Grupy Związku 

centralnego w e w łasnych lok alach, o  az drogą  

v  .’. listow ą redakcya „Przyszłości". .•.
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OGNISKO HANDLOWCÓW.
D ługa n iew o la  w y ry ła  w  du sz ac h  pom o c n ik ó w  h a n ­

d lo w y c h  n ie z a ta r tą  skazę .  W  miarę, j a k  s to su n k i  s t a ­
w a ły  się tru d n ie jsze ,  ia k  k a jd an y  zaczynały  coraz to  
silniej ciężyć, ru c h  m ię d zy  han d lo w c am i zy sk iw ał  
coraz  to  n o w y c h  adep tów . R uch  zaw odow y  sięga 20 
la t  w stecz ,  w y ró s ł  on  z ru ch u  po litycznego  a nie 
m ając po cz ą tk o w o  jednolite j  w y ty cz n e j  — rozw ija ł 
s ię on  słabo, zw łaszcza  że m a sa  o sobn ików  n ie  m o ­
g ła  z rozum ieć ,  j a k  ru ch  m oże p ro sp e ro w ać  n ie  op ie­
ra jąc  się  na  k lasie  m ożnych .  D opiero  ja k  u tw o rzo n o  
c e n tra ln ą  o rg an iz ac y ę  pom ocn ików  h an d lo w y c h  i u rz ę ­
d n ik ó w  p ry w a tn y c h  dla Galicyi, j a k  zaczę l iśm y się 
w zo ro w ać  n a  ko legach  naszy c h  w  W iedniu ,  j a k  j a ­
w n ie  i o tw arc ie  zaczę l iśm y  w y s tę p o w a ć  p rzec iw  w y ­
zyskow i,  ja k  bez o g ródek  p ię tnow aliśm y  p o s tę p o w a ­
n ie  naszy c h  p seudo  dob ro czy ń có w  —  ru ch  nasz  
p rzy b ie ra ł  fo rm y  k o n k re tn e ,  w iedz ie liśm y  do czego 
d ąż y m y ,  czego chcem y, co o s iągnąć  m ożem y. N a b ra ­
liśm y j e d n a k i e  i p rze k o n an ia ,  że d rogą p róśb ,  k o m ­
p rom isów  położenia naszego  n ie  zm ienim y, że je d y ­
n ie  d roga walki p op row adz ić  nas  m oże do celu. 
O k rzyczano  na3 żeśm y p rzew ro tow cam i,  że chcem y 
zbu rzyć  pożycie  idy liczne m ię d zy  ku p ca m i a pom o­
cn ikam i ,  p o s u n ię '0  s ię  n a w e t  do tw ie rdzen ia ,  że ż ą ­
d a n ia  nasze  d ąż ą  do zn iszczen ia  handlu .  U czyniono  
w szy s tk o ,  by  ru ch  nasz  s t łum ić  w  za rodku  —  lecz 
zabiegi w s te cz n ik ó w  spe*zły n a  niczem  —  ru ch  o g ar­
n ia ł coraz  to sze rsze  w a rs tw y  a dziś o rgan izacya  n a ­
sza  s ta ła  się w ałem  o ch ro n n y m  przec iw  w szelk im  
z a k u so m  w steczn ic tw a .  T eraz  dopie ro  o tw ie ra  się pole 
d la dalszego  dzia łan ia ,  te raz  dopiero  p o w in n iśm y  iść 
w  na jda lsze  z a k ą tk i  do ko legów  na ub o cz u  s to jących  
do  tych ,  k tó ry c h  z łudne  has ła  s e p a ra ty z m u  s p ro w a ­
dzi ły  n a  m anow ce,  t łum acząc  im, że obow iązk iem  
każ d eg o  h an d lo w c a  je s t  p rzy s tą p ić  do nasze j z a w o ­
dowej o rganizacyi,  bo k rocząc w  po jedynkę ,  je s te śm y  
s łabym i,  a w szyscy  razem  s ta jem y  się potęgą.

S u k cesy  p rzez  n a s  osiągn ię te  n ie  da ją  spokoju  r ó ­
żnym  je d n o s tk o m ,  k tó re  bądź to  pod p re te k s te m  o r­
g an izo w an ia  w e d łu g  b ran sz ,  w ed łu g  narodow ości  lub  
te ż  ka teg o ry j  h an d lo w c ó w  s tw a rz a ją  coraz to  n o w e  
s to w a rz y sze n ia  p ro w a d z ą c e  ży w o t  su c h o tn ic zy  —  
a  sz k odzące  nasze j  p rac y  pozy tyw ne j .

S tw o rz y l iśm y  ogn isko  o c h a ra k te rz e  ściśle z a w o ­
d o w y m  i k u l tu ra ln y m  — ośw ieca liśm y, uczy liśm y  
pom ni tego, że o św ia ta  p ro w a d z i  do  wolności.  Wolni 
ch c em y  być w  n aszy c h  zab iegach  —  jak  w olni o b y ­
w a te le  u p om inać  się o p ra w a  swoje , gdyż  w  o b o ­
w ią z k a c h  naszy c h  co chwila nas  upom ina ją .  C hcem y 
so lidarn ie  w y s tę p o w a ć  w k w e s ty a c h  naa  do tyczących ,  
bo  ty lko  so lidarność z a w o d o w a  s tw o rzy ć  m oże lepsze 
w a ru n k i  b y tu ,  s tw o rz y  p o d s ta w ę  do dalszego dz ia ­
łania.

Niech g łos nasz  n ie  będzie  g ło°em  w ołającego  na  
puszczy ,  n iech  obudz i ap a ty c zn y c h ,  n iech  n aw ró c i  
z drog i tych  p rzez  zw odn icze  has ła  oszo łom ionych—  
niech  każ d eg o  o bow iązk iem  będzie  sz e rze n ie  naszy c h  
h ase ł  i p o zy sk an ie  dla cen tra lne j  o rgan izacy i choćby  
ty lko  je d n eg o  cz łonka .  W te d y  to tę tn o  życia w  o r ­
gan izacy i nasze j coraz  żywiej u d e rz a ć  będz ie  —  
w te d y  to  w alka  o ch leb  i p raw o  s tan ie  się  ogólna; 
w te d y  to  b ędz iem y  n a d a w a li  k ie ru n e k  u s ta w o m  
o ch ro n n y m , u s ta w o m  n o rm u ją c y m  nasze  p łace czas 
i w a ru n k i  pracy.

O rgan izu jm y  się w ięc  je d y n ie  w  cen tra lne j  o rg an i­
zacyi p rac u jąc y ch  w  h a n d lu  w  A ustry i .  B.

P R Z Y S Z Ł O Ś Ć

Oświata a kupcy.
Często słyszym y nawet z ust poważnych kup­

ców narzekania; że poziom kulturalny młodzieży 
handlowej obniża się z każdym rokiem.

Przypatrzywszy się sprawie zbliska, musimy 
stwierdzić, że w rzeczywistości brak nam w szel­
kiego materyału statystycznego do podobnych wnio­
sków. Ponieważ jednakże można spotkać dość wiele 
wypadków, któreby twierdzenie podobne potwier­
dzały, przeto przyjmijmy je za prawaziwe i zba­
dajmy przyczyny tych stosunków, które niewąt­
pliwie niekorzystnie odbijają się nie tylko na handlu, 
ale też i na warunkach pracy i płacy młodzieży 
handlowej.

W iadomo każdemu, że kupiec, ustanawiający  
cenę sprzedażną towaru, oblicza ją na podstawie 
następującego, bardzo pojedynczego rachunku. D o­
licza do ceny kupna wszelkie wydatki, połączone 
ze sprzedażą towaru, czyli tak zwane „regie“ t. j. 
lokal, podatki, reklama, personai itd. Cena kupna 
jest dla wszystkich detalistów mniej więcej jednaka, 
podobnie jak znów dla wszystkich hurtowników  
też mniej więcej równa. Na tę więc część kalku- 
lacyi kupiec niema tak wielkiego wpływu. Pozo­
staje atoli druga część. Lecz i tu są pozycye, pra­
wie wszystkie zależne nie tylko od kupca, lecz 
od osób równie mu silnych, a wszystkich zaś kup­
ców mniej więcej jednako dotyczące, np. lokale na 
jednej i tej samej ulicy posiadają zwykle równie 
w ysokie czynsze, podatek oblicza się procentowo itd. 
Dlatego też kupcy szukają takiej pozycyi, gdzie 
mogą wyzyskać swą przewagę i tą pozycyą w kal- 
kulacyi jest p e r s o n a i .

Hasłem przeto jest każdego, nawet najpostępow- 
szego i najbardziej ludzkiego szefa, jak najmniej 
płacić za jak największą ilość pracy. To też czy­
tamy nieraz w ogłoszen iach: „Poszukuje się mło­
dego człowieka, obznajmionego..." — tu następuje 
cała litania wymagań, które przepisuje szef poszu­
kującym pracy. Czego tam też niema?! Ale to zo­
stawm y na razie na boku. Pod wyrażeniem „ m ło d ­
s z e g o  c z ł o w i e k a " ,  „ m ł o d s z e j  s i ł y "  rozu­
mie się nie młodego w i e k i e m ,  lecz młodego 
pensyą. Oczywista, handlowiec, zdolny zaspokoić 
wszelkie wyliczone wymagania, żąda wyższej płacy, 
wówczas szef komunikuje mu sakramentalne słowa: 
„no, wie pan, to właściwie dla mnie jest pan za 
bardzo wykształcony, u mnie trza znać tylko coś 
niecoś, to posada dla człowieka młodego itp. itp..." 
Gdy się zaś znajdzie człowiek nawet starszy wie 
kicm i pod i  n iż sz e  w y m a c a n i a ,  g d y ż  jako np. ż o n a ty  
i dzietny nie może dłużej chodzić bez zajęcia, to 
wówczas nie pyta się kupiec o kwalifikacye, lecz 
przyjmuje tę „młodszą siłę". W ten więc sposób 
zyskuje niższe wydatki i może konkurować z swym  
sąsiadem, który po pewnym czasie robi to samo, 
obniża ąc jeszcze bardziej zapłatę, za co też, oczyw i­
sta, otrzymuje odpowiednio „ukwalifikowaną" siłę. 
Nie rzadko też spotkać można w handlach ludzi 
z różnych zawodów, a więc byłych nauczycieli, 
drukarzy, krawców, woźniców itp. Ludzie ci z nę­
dzy przechodzą do handlu z bardzo powierzcho- 
wnem teoretycznem wykształceniem zawodowem, 
a częściej nawet zupełnie bez takowego. Kupcy 
ich przyjmują, wychodząc z założenia, że wkrótce 
się wyuczą i zaznajomią z handlem, a za to mogą 
im płacić o wiele mniej, niż ukwalifikowanym hand­
lowcom.

Jasno z powyższego wynika, że nie kto inny 
ponosi w danym wypadku winę. za obniżanie stanu  
kulturalnego wśród młodzieży, tylko — kupcy sami.

Ale przypatrzmy się tej sprawie z innego punktu. 
W eźmy pod uwagę sprawę praktykantów. W ka­
żdym sklepie widzimy cały szereg chłopców i dziew- 
cząiek, które powinny być jeszcze pod opieką ro­
dzicielską, a nie przy pracy. Nie raz spotyka się 
na ulicy te niebożątka dźwigające paczki dwa razy 
większe od nich samych. Taki praktykant za jadło 
lub 5— 10 koron miesięcznej płacy spędza cały  
dzień na noszeniu pakunków, lub pożeraniu kurzu 
w handlu, m agazynie, lub piwnicy. Te dzieci nie 
umiejące jeszcze porządnie pisać, zaprząga się do 
całotygodniowej orki, wym yślając im nierzadko 
najordynarniejszemi słowy. A le. to jeszcze nie 
wszystko. Istnieje ustawa nakazująca kupcowi po­
syłać w godzinach popołudniowych praktykanta do 
dwuklasowej szkoły handlowej. I co tu w idzim y?  
W ostatnim roku wzięto się w Krakowie i Podgó­
rzu trochę energiczniej do kupców z żądaniem w y­
konywania przepisów ustawy. Cały szereg kupców, 
nie wyłączając firm „najpoważniejszych", używa je ­
dnakże przeróżnych środków, kruczków i protekcyi, 
aby się tylko od tego obowiązku wykręcić. Gdy 
atoli w szystkie sposoby zawodzą i kończy się na 
tem, że praktykant musi iść do szkoły, wówczas 
kupiec oddala praktykanta, twierdząc, iż nie opłaca 
mu się trzym ać takiego pracownika, któryby w go­
dzinach popołudniowych nie pracował, lecz do 
szkoły uczęszczał.

Znamy nawet wypadek, gdzie praktykantka pro­
ponowała szefowi odrob ien ie tych dwóch godzin, 
w porze obiadowej, chcąc się pozbawić nawet spo­
kojnego zjedzenia posiłku w domu rodzicielskim, 
a zadowolnić się zjedzeniem jakiejś zimnej przeką­
ski — ale jej dobrodziej, „przez Boga wybrany" 
opiekun, pan kupiec nie zgodził , się na to, bo po­
południu jest jego zdaniem podobno nieco większy  
ruch, niż w porze obiadowej.

Takich i tym podobnych wypadków zupełnego  
ignorowania wykształcenia m łodzieży ze strony 
kupców m oglibyśm y wiele przytoczyć. W ystarczy  
atoli przeczytać w sprawozdaniu c. k. Dyrekcyi Aka­
demii handlowej w Krakowie cyfrę uczęszczających  
do uzupełniającej szkoły handlowej praktykantów, 
a przekonamy się, że było ich na ca ły  Wielki Kra­
ków i Podgórze aż — 70, wyraźnie siedem dzie­
sięciu , z których 4 już w wieku 15 lat.

Nie dość jednak kupcom, że nie posyłają uczniów  
do "szkoły, ale chcąc .uniknąć kar, żądają by lekcye 
szkół uzupełniających przesunąć na n ied zie le  i g o ­
dziny .w ieczorn e . Pragną bowiem, ’oy młode dzie­
ciaki po całodniowej, względnie tygodniowej mor­
derczej rpracy, musiały uczęszczać do szkoły w tych 
godzinach, w których ustaw a wywalczona przez 
młodzież ̂ handlową' nakazuje odpoczynek.

Oto jak wyglądają frazesy kupców o opiece nad 
uczniami i młodzieżą handlową. Takim jest ojcow­
ski stosunek kupca do swych pracowników, „któ­
rych dobro leży kupcom na sercu" — jak często  
śmią głosić ci narzuceni opiekunowie- w yzyski­
wacze.

Tym atoli zakusom winna cała młodzież stanąć 
w poprzek, a hasłem naszej walki o oświatę winno 
b y ć : „Precz z nauką n iedzielną i w ieczorną w szk o ­
łach handlowych uzupełniających!"
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ANKIETA PARLAMENTARNA
W SPRAWIE UBEZPIECZENIA PENSYJNEGO.

I?Poniżej podajemy dokończenie świetnej wprost 
przemowy przewodniczącej sekcyi kobiet central­
nego Związku handlowców w Austryi, koleżanki 
D eutsch, znanej już naszym czytelnikom z arty­
kułu um ieszczonego w N rze 3 naszego pisma pt. 
Moim koleżankom jako bilansowe.

Ekspertka Deutsch przemawia d a le j: Odnośnie 
do „wyższych czynności" w innych zawodach, to, 
o ile dobrze rozumiem, to pytanie...

Przew odniczący. Naprzykład z za lady do służby  
bankow ej!

Ekspertka Deutsch : To więc nazywa się „wyż- 
szemi czynnościami" ! W ięc nie o to naprzykład 
idzie, aby z zwykłej pisarki na maszynie zostać 
w innym zawodzie pierwszą korespondentką?

Przew odniczący. Może i to być. Ale przyjmijmy 
dla przykładu, że pani znajdzie zajęcie w interesie 
bankowym.

Ekspertka D eu tsch : Coprawda, zdarza się to 
bardzo rzadko, a wówczas musi się ukończyć kurs 
bankowy. Sądzę, że to atoli nie może mieć w iel­
kiego wpływu.

Przew odniczący. Skoro już mówimy o przejściu

do innych zawodów, pozwolę sobie zapytać się 
panią o jedno. Cały szereg niewiast pracuje w służ­
bie publicznej, jako manipulantki kolejowe lub 
tym podobne. Czy zachodzą wypadki przejścia 
z służby przywatnej do tego rodzaju zatrudnie­
nia ?

Ekspertka D eu tsch : O ile mi wiadomo, są to 
bardzo rzadkie w ypadki; w każdym razie musi 
się mieć do tego wielką protekcyę, a s k o r o  s i ę  
m a p r o t e k c y ę ,  t o  s i ę  o t r z y m u j e  t a k i e  
p o s a d y  z a r a z ,  j a k o  p i e r w s z e .  (Żywe pota­
kiwania).

Odnośnie zaś do przybliżonego czasu trwania 
stosunku służbowego, to przyznam otwarcie, iż 
zatrudnianie kobiety w zawodzie datuje się wogóle 
od niedawna, tak, że nie możemy w tym wzglę­
dzie opierać się na praktyce. Należy jednakże 
stwierdzić, iż pozostajemy w zawodzie c o r a z  
d ł u ż e j .  Minęły już czasy, kiedy wmawiano so­
bie, iż jest to tylko z a j ę c i e  p r z e j ś c i o w e .  
N i e b y w a ł a  d r o ż y z n a  m i e s z k a ń  i ś r o d ­
k ó w  s p o ż y w c z y c h ,  j a k  r ó w n i e ż  t a  s t r a ­
s z n a  n i e p e w n o ś ć  s t o s u n k ó w  uniemożliwia

coraz bardziej związki małżeńskie. Kobiety są 
wprost zmuszane p o z o s t a w a ć  w z a w o d z i e  
i spotykamy coraz częściej s t a r s z e  h a n d l o w ­
c z y n i e ,  które osw oiły się z tą myślą, iż p r z e z  
c a ł e  s w e  ż y c i e  będą zależnemi pracownicami.

Obecnie przystępuję do nieszczęśliw ie stylizow a­
nego punktu d) o warunkach i latach, w których 
tego rodzaju handlowcy wstępują w związek mał 
żeński. (Żywa wesołość).

Jest faktem, że coraz dłużej 'trzeba czekać na 
te okoliczności, które pozwalają handlowcom wstą­
pić w związki małżeńskie. To jest, tak u handlow­
cu >v, jak i u handlowczyń.

O braku posad i trwaniu bezrobocia mogę tyle 
tylko powiedzieć, że chociaż popyt za handlowczy- 
niami jest według naszego doświadczenia znacznie 
większy, jak za handlowcami, to przecież daje się 
zauważyć brak pracy u handlowczyń, szczególnie 
tam, gdzie handlowczyuie dłuższy czas zajęte były  
i wyższą płacę pobierały.

W ten sposób starają się przedsiębiorcy, tak, 
jak to robili z handlowcami, b y  p o s a d y  o b s a ­
d z a ć  p r z e z  s i ł y  t a ń s z e  i m ł o d s z e .  Pra.
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cownikom jest więc coraz trudniej uzyskać posadę 
na dawnych warunkach, tak, że pozostają dłuższy  
czas bez pracy, aby osiągnąć lepszą płacę, albo 
wkońcu muszą na gorsze warunki przystać.

Pytanie 3a mogę według mego doświadczenia 
stanowczo potwierdzić. Gdy o ubezpieczeniu kan- 
torzystów dyskutowano, oświadczyli szefowie w y­
raźnie : jeżeli ustawa o ubezpieczeniu pensyjnem  
będzie was obejmowała, a ja będę zm uszony 
wkładki wpłacać, to rzecz jasna, że następna pod­
wyżka w płacy odpadnie. Tu mamy jasną odpo­
wiedź na to pytanie i jestem  przekonaną, że nie­
którzy szefowie będą na tyle ludzkimi, a może 
hardziej humanitarnymi, aniżeli ogół szefów, któ­
rzy wprawdzie nic nie mówią, ale jednak tak ro­
bią. (Poseł dr Ofner: Czy to się już zdarzyło?)

Odnośnie do pytania 3b mogę się także tylko  
przyłączyć do wywodów innych mówców, że re- 
numeracye itd. ucierpiały zapewne przez wejście 
w życie ustaw y o ubezpieczeniu pensyjnem.

Co się tyczy pytania 3c, to znane mi są tylko 
jeden czy dwa wypadki, w których za kilku star­
szych handlowców zapłacono premie. O innych  
jednak szefach jestem  zupełnie przekonaną i wiem  
to także z wielokrotnego doświadczenia, że p łace­
nie premii złożyli niewątpliwie na handlowców  
i z w łasnego doświadczenia wiem, co już p. Pick 
w wykrzykniku powiedział, że pryncypałowie w ten 
sposób interes zrobili. Jest przecież wiadomem, że 
podwyżki poniżej 10 koron nie są w zwyczaju. 
Teraz więc zostały zniesione takie podwyżki, po­
nieważ premia 6 koron była do płacenia, zniesiono 
też podwyżki 20 koron, ponieważ płatne były pre­
mie 12-koronowe.

Chciałabym jeszcze jedną sprawę podnieść. Znam 
z własnego doświadczenia handle, gdzie nie przyj­
mowano panien piszących na maszynie poniżej 
płacy 100 koron; teraz, po wejściu w życie ustawy  
o ubezpieczeniu pensyjnem, zostały następne za 
płacą 80 koron przyjęte. J a k  p a n o w i e  w i d z i ­
c i e ,  z r o b i ł  s z e f  n a  t ern i n t e r e s ,  nie mogę 
tego inaczej określić. Jest faktem, że odpadły nie­
tylko podwyżki płac, lecz także p o c z ą t k o w a  
p ł a c a  z o s t a ł a  z r e d u k o w a n ą .

Chciałabym jeszcze na jedno zwrócić uwagę, 
czego tutaj jeszcze nie zaznaczono. Jest mi mia 
nowicie wiadomem, że zakład pensyjny próbował 
na początku swej działalności, tym ludziom, któ­
rzy z powodu braku posady zmuszeni byli zażądać 
zwrotu wpłaconycli premii, tego prawa zaprzeczyć, 
ponieważ poczynił dochodzenia, czy też szef całą 
premię u iścił?  Cóż z tego handlowcom przyjdzie, 
że płacą premie do rąk szefom, jeżeli się nie jest 
pewnym, czy wszystko będzie Drzesłanem zakła­
dowi pensyjnemu ? Kończy się na tem ,że handlowiec 
nic z tego ubezpieczenia nie ma, a s z e f  w t e n  
s p o s ó b  w s p i e r a  w ł a ś c i w i e  t y l k o  z a ­
k ł a d  p e n s y j n y ,  k t ó r y  g o  t e ż  u ż y w a  z a  
d o j k a ! (Potakiwania).

Przychodzimy wreszcie do ostatniego punktu. 
Panowie, znacie ten punkt zbyt dobrze. Mogę 
nań — a sądzę, że mam pra\»o mówić to w im ie­
niu ogromnej większości handlowczyń — odpo­
wiedzieć krótkiem, wyraźnem „nie“. Nas absolu­
tnie nie należy podciągać pod paragrafy ustawy  
pensyjnej, a to nietylko ze względów, które tu 
panowie eksperci podnieśli, ale specyalnie z po­
wodu szczególnego pokrzywdzenia handlowczyń  
przez tę ustawę. Chciałabym zwrócić uwagę na naj­
jaskraw sze: P ł a c i m y  r ó w n e  p r e m i e  z h a n ­
d l o w c a m i .  W szyscy eksperci uznali wysokość 
premii za wprost nieprawdopodobne. Nie potrze­
buję zaznaczyć, że wkładki są poprostu tak w y­
sokie, o jakich sobie członek naszego zawodu lub 
naszego „stanu", by mówić już w d y a l e k c i e  
tych panów, wprost sprawy zdać nie może. Pod­
czas gdy handlowców można tem zaspokoić, że 
oni te niezmiernie wysokie wkładki płacą, by kie­
dyś swoim pozostałym wdowom premie zapewnić — 
chociaż wartość tych premij jest wielce problema­
tyczną — to  u n a s  h a n d l o w c z y ń  t a  s p r a w a  
ż a d n e j  r o l i  n i e  o d g r y w a .  Skąd my przycho­
dzimy do tego, byśmy m iały jednakie wkładki 
wpłacać, z których rent nie mogliby korzystać 
nasi mężowie-wdowcy, tak jak wdowom przypa­
dają po m ężach? Musicie to, panowie, rozważyć, 
że, jeżeli kobieta zamężna zmuszoną jest do końca 
życia w sklepie pozostać, to musiał zapewne mąż 
uważać to za konieczne, by kobieta również za­
rabiała, a wtedy musi mąż bardzo się liczyć 
z dochodem żony. D l a c z e g o  p r z y p a d a  to  
w s z y s t k o ,  c o  k o t l e t a  w p ł a c i ł a ,  n a  d o ­
b r o  t e g o  „ c i e r p i ą c e g o  b i e d ę  i p o m o c y  
p o t r z e b u j  ą c e g o 4 z a k ł a d u  p e n s y j n e g o ,  
a owdowiały mąż wychodzi z próżnemi rękami. 
(Żywe potakiwania).

Lecz do tego przychodzi jeszcze jedno. Jeżeli 
mąż i żona płacą wkładki, a mają dzieci, to w ra­
zie śmierci matki nie wypłacają dzieciom tej części 
z premii należącej się dzieciom, które żona wpła­
cała, l e c z  t y l k o  c z ę ś ć  z p r e m i i ,  k t ó r a  
b y ł a  p ł a c o n ą  p r z e z  m ę ż a .  Dlaczego wysila  
się matka, przychodzi do sklepu i pracuje do osta­
tniej m inuty? Pragnęłaby stworzyć lepszy byt 
dzieciom i męża popierać w pracy. Ona płaci 
wkładki na ubezpieczenie pensyjne, k t ó r e b y

P R Z Y S Z Ł O Ś Ć

z p e w n o ś c i ą  l e p i e j  z u ż y ł a  n a  w y c h o ­
w a n i e  d z i e c i .  A przytem pozbawioną jest na 
wypadek śmierci nawet tej pocieszającej nadziei, 
że zaopatrzyła swe dzieci w osobną bodaj pomoc. 
T o j e s t t a k ż e  w y p a d e k  j a s k r a w e j  n i e  
s p r a w i e d l i w o ś c i  (Potakiwania), dla której 
zaiste nie mogę dość ostrych słów  znaleźć, by ją 
dostatecznie p dkreślić.

Czuję się zobowiązaną jeszcze jedno wyświetlić. 
Podczas gdy ślubne dzieci i żony są utrzymywane 
rentami, to dzieci nieślubne męża nie są utrzymy­
wane. Czuję się zobowiązaną także i na to zwrócić 
uwagę, żeby i w tym kierunku nastąpiło polepsze­
nie, żeby dzieci nieślubne, o k t ó r e  s i ę  p r z e ­
c i e ż  m ą ż  d o  k o ń c a  ż y c i a  s t a r a ,  nie ode­
szły  z niczem, pomimo tego, że ojciec całemi la­
tami wpłacał na ubezpieczenie. (Potakiwania).

Powiedziano n a m : Dla was, handlowczyń, prze­
widzieliśmy, jako odszkodowanie za ewentualne 
braki i pokrzywdzenia, „ubezpieczenie posagu" 
i „zupełną" odprawę. Z tem jest jednak sprawa 
bardzo ciężka. Nie słyszałam  jeszcze o żadnym  
wypadku, g d z i e b y  t o  g ł a d k o  p o s z ł o ,  a dla 
handlowczyń korzystnem się okazało.

Zachodzą tu dwa wypadki: albo żeni się i wy­
stępuje z zawodu, albo pozostaje w takowym. 
W pierwszym wypadku musi się przecież przy­
najmniej 14 dni wcześniej wystąpić, trzeba prze­
cież uczyć się nieco gotować...

(Poseł dr Ofner: To zostanie zmienionem!)
Przyjmuję do wiadomości, iż to zostanie zm ie­

nionem, nie przeszkadza mi to jednak do trwania 
nadal na mojem stanowisku przeciwniczki ubez­
pieczenia pensyjnego. Ponieważ to i tak zostanie 
zmienionem, nie chcę się dalej tem zajmować, lecz 
skonstatować muszę, iż bardzo mało nam na tem 
zależy i że jest to bardzo wątpliwem świadcze­
niem za jaskrawą niesprawiedliwość, którą nam 
wyrządza ubezpieczenie. Ale oprócz tego muszę 
jeszcze podkreślić, iż pracownicy przecież c o r a z  
c z ę ś c i e j  p o z o s t a j ą  w z a w o d z i e ,  nawet 
gdy wstępują w związki małżeńskie.

Słyszano tu ze strony powołanej. iż gdy han­
dlowiec się żeni, musi liczyć na pomoc żony, a po­
nieważ jak doświadczenie uczy, małżeństwa za­
wierane bywają bardzo często między pracującymi 
z tego samego zawodu, pozostaje więc i żona na­
dal w zawodzie.

Nie przypada jej więc tak zwana korzyść z ubez­
pieczenia posagowego: wypłata pełnej rezerwy 
premiowej, lecz podlega dalej taksamo jak pier­
wej ciężarowi ubezpieczenia, j e d n a k  b e z  m o ­
ż n o ś c i  o t r z y m a n i a  i n n y c h  k o r z y ś c i ,  
np.  r e n t y  w d o w i e j  i t. d.

Chciałabym jeszcze podkreślić to, co przewodni­
czący pan Pick powiedział, mianowicie, iż han­
dlowcy żonaci napotykają w swoim zawodzie na 
większe trudności, że możliwość znalezienia po­
sady jest dla nich bardzo trudna, a sądzę, iż to 
jeszcze bardziej daje się we znaki handlowcom, 
gdyż bardzo wielka część przedsiębiorców wzbra­
nia się przyjmować do służby handlowczynie za­
mężne a te — to wiem z własnego doświadcze­
n i a — m u s z ą  c z ę ś c i e j  n i ż  h a n d o w c y t a i ć  
s i ę  z t e m ,  i ż  s ą  z a m ę ż n e .  (Potakiwania).

Oprócz tego muszą one starać się, by nie mieć 
wcale dzieci. Tu nie pomagają żadne blagi o hu- 
manitarności: k o b i e t y ,  k t ó r e  m i m o  z a m ą ż -  
p ó j ś c i a  z m u s z o n e  s ą  p o z o s t a ć  w z a w o ­
d z i e  s ą  s k a z a n e  n a  b e z d z i e t n o ś ć  a m o ­
ż e m y  s i ę  p r z e k o n a ć  o t e m  z e  s t a t y s t y k  
k a s  c h o r y c h ,  g d z i e  p o ł o g i  t w o r z ą  t y l ­
k o  b a r d z o  m a ł y  s t o s u n e k  p r o c e n t o w y ,  
a p o r o n i e n i a  s t a ł y  s i ę  r e g u ł ą .

Panowie możecie być przekonani, a sądzę, iż 
każdy rozważny człowiek wie już o tem, że h a n ­
d l o w c z y n i e  t y l k o  p r z e z  n ę d z ę  i k o n i e ­
c z n o ś ć  e k o n o m i c z n ą  s ą  z m u s z o n e  o b ra ć  
s o b i e j a k i ś  z a w ó d ,  a n i e  c z y n i ą  t e g o  
b y n a j m n i e j  z p r z y j e m n o ś c i  l u b  w c e l u  
k o n k u r o w a n i a  m ę ż c z y z n o m .  (Żywe pota­
kiwania).

Pragnęłabym więc na zakończenie moich wy­
wodów zaznaczyć, iż ja, mimo że nam tu przy- 
rzeczono poprawę ustawy, muszę pozostać i na­
dal przy tem, iż uważam ustawę tą, którą swego  
czasu sam zastępca rządu określił jak wymagającą 
reformy i niekompletną, n a w e t  g d y  z o s t a n i e  
p o p r a w i o n y ,  m o g ę  u w a ż a ć  t y l k o  j a k o  
r z e c z  ł a t a n ą ,  j a k o c o ś ,  co n a s  d o t y c z y ć  
n i e  m o ż e .  M y  n i e  n a l e ż y m y  d o  u b e z p i e ­
c z e n i a ,  m y n i e  c h c e  m y w n i e m  p o z o s t a ć .  
(Żywe potakiwania).

Ekspert Klein: Będzie zapewne ekspertce wia­
domem, iż istnieje między handlowcami, aczkol­
wiek n ie  z b y t  s i l n y  p r ą d ,  który zwrócony 
jest pr/eciwko pracy kobiet w zawód ie handlo­
wym i który chce usunąć kobietę z zawodu han­
dlowego. Czy może ekspertka wyjaśnić, czy od 
czasu wprowadzenia ubezpieczenia pensyjnego  
praca kobiet w zawodzie handlowym z w i ę k ­
s z y ł a  s i ę  i czy jest jej wiadomem, zwłaszcza 
z swego otoczenia, iż w m i e j s c e  s i ł  m ę s k i c h  
p r z y j ę t e  z o s t a ł y  s i ł y  k o b i e c e ,  które są 
gorzej płatne w porównaniu z pierwszemi.
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Ekspertka Deutsch: Na to mogę odpowiedzieć, 
iż jest mi wiadomem z mego doświadczenia oraz 
z mej czynności jako kierowniczki sekcyi kobiet, 
iż j e s t  t a k  r z e c z y w i ś c i e ,  iż od czasu wej­
ścia w ż y c ie  ustawy pensyjnej z w i ę k s z y ł a  s i ę  
d o p r a w d y  t a k  l i c z b a  h a n d l o w c z y ń  z n i ż ­
s z ą  p e n s y ą  j a k  r ó w n i e ż  i h a n d l o w c z y ń  
w w i e k u  n i ż e j  l a t  18 tu.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Ekspertka nie może prze­
cież twierdzić, iż właśnie ustawa pęnsyjna jest po­
wodem tego prawdopodobnie istn ejącego stanu 
rzeczy. Jest on bowiem wynikiem wielkich społe­
cznych i socyalnych przyczyn, które przecież eks­
pertka sama przedtem wymieniła.

Ekspertka Deutsch: Zapewne! Ale pozwalam so­
bie zaznaczyć, iż t a k ż e  i u b e z p i e c z e n i e  
p e n s y j n e  m a  w t e m  w i n ę .  W ykażę to na­
tychm iast na przykładzie.

Istnieje tu wielki dom towarowy. Byli w niem  
dotychczas zatrudnieni przy kalkulacyi, to jest 
przy odbiorze i przeliczaniu faktur zagranicznych 
na walutę koronową, przy obliczaniu dodatków  
cłowych i t. d. młodzi handlowcy. Gdy oświad­
czono, iż podlegają oni ubezpieczeniu, p r z y j ę t o  
o b e c n i e  d o  t e j  r o b o t y  3 c z y  4 m ł o d e  pa­
n i e n k i ,  które to wcale dobrze obliczają — gdyż 
uczyły się w szkole liczyć — i zatem załatwiają 
tę pracę, która dotychczas załatwianą była przez 
„podlegających ubezpieczeniu" handlowców’.

Następnie chciałabym jeszcze powrócić do po­
przednio poruszonej kwestyi czynności. W łaśnie 
przed kilku dniami miałam sposobność to obser­
wować. Było 140 zgłoszeń ze strony szefów za 
handlowczyniami, na tylko 20 handlowczyń po­
szukujących posady, podczas gdy było OKoło 120 
poszukujących posady handlowców na około nie 
znam dokładnie cyfry — 15 czy 20 szefów.

Ekspert Grunthal: Chciałbym zapytać ekspertkę, 
czy jest jej wiadomem, iż m ę ż c z y ź n i  w z g l ę ­
d n i e  w c z e ś n i e j  u m i e r a j ą  n i ż  k o b i e t y ,  
wobec tego więc, gdy w pewnym interes e zajęci 
są dwaj handlowcy, którzy są żonaci, względnie 
zamężni, że mąż prawdopodobnie wcześniej umrze, 
i czy jest ekspertce wiadomem, iż jest to cyfrowo 
wykazanem.

Ekspertka Deutsch: Przypominam sobie, iż czy­
tałam statystykę, wprawdzie s t a r s z e j  daty, 
która tak twierdziła. Jednak odpowiedziałabym na 
to, iż przypływ kobiet do życia zawodowego da­
tuje się dopiero od niedawna. Organizm handlow­
czyń cierpi bezsprzecznie bardziej skutkiem życia 
zawodowego, aniżeli organizm mężczyzn, wobec 
czego jest rzeczą naturalną, iż z postępującym  
przypływem i pozostawaniem kobiet w zawodzie, 
zapewnie o b n i ż a  s i ę  w i e k  p r z e c i ę t n y  k o ­
b i e t ,  a j e ś l i  n i e  p o n i ż e j  w i e k u  m ę ż ­
c z y z n ,  c z e g o  t w i e r d z i ć  n i e  c h c ę ,  t o  
p r z y n a j m n i  j b ę d z i e  n a  r ó wni .

Ekspert Grunthal: Następnie prosiłbym ekspertkę 
jeszcze o wyjaśnienie w tym kierunku, jak wyo­
braża sobie los z a m ę ż n y c h  h a n d l o w c z y ń ,  
które będąc w naszym zawodzie stają się kale­
kami, a które nie należą do ubezpieczenia pen- 
syjnego. Ekspertka powiedziała przedtem, iż na­
leży się dziś liczyć z tem, iż stosunkowo wielka 
ilość handlowczyń pozostaje na zawsze w zawo­
dzie. Musi więc Panią w końcu interesować, co 
się staje z temi handlowczyniami w razie kalectwa. 
W późniejszym wieku takiej niewiasty nie żyją 
już prawdopodobnie jej rod zice, krewni i inni 
opiekunowie, nie będzie już więc tych podpór, 
które miała w pierwszym czasie zarobkowania, 
gdy nie mogła jeszcze utrzymać się z pensyi. J a ­
ką opiekę wyobraża sobie ekspertka i życzy sobie 
dla tych handlowczyń?

Ekspertka D eu tsch : Na to odpowiedziałabym  
przedewszystkiem, iż ubezpieczenie pensyjne, to 
które obecnie istnieje, przewiduje na to rentę ży­
ciową po upływie 40-letniej służby. (Przewodni­
czący: Dla pań obecnie 35!) Zgoda i na to. Sądzę, 
iż j e s t  ż e  t a k  p o w i e m  r z e c z ą  w y k l u c z o ­
n ą ,  a ż e b y  n i e w i a s t a  p o z o s t a w a ł a  w z a ­
w o d z i e  p r z e z  35 l a t .  Albo staje się ona przed­
tem kaleką, albo... nikt jej więcej nie trzyma; jest 
prawie wykluczonem, ażeby przedsiębiorcy przez 
tak długi przeciąg czasu trzymali handlowców  
w zawodzie, a odnośna osoba będzie potem zape­
wnie się starała, by przez jakąś pracę domową, 
przez haftowanie i tym podobne zarabiać na utrzy­
manie. (Głos: Całkiem słusznie!) Proszę Pana, Pa­
nie Grunthal, n ie m u s i  s i ę P a n k r z y  w i ć , je­
stem przekonaną, że tak jest rzeczywiście i że ża­
dna handlowczyni tego wieku nie osiągnie. A ubez­
pieczenie na wypadek kalectwa wyciąga od nas 
tak znaczne wkładki, iż nie jesteśm y nawet w mo­
żności ich płacić i że wolelibyśm y zaoszczędzać 
sobie pieniądze — wszak jesteśm y nieco oszczęd­
niejsze niż mężczyźni — ażeby módz potem zało­
żyć sobie jakiś krainik lub coś podobnego. — 
Nadto pragniemy być ubezpieczonemi w ubezpie- 
c z e n i u  s p o ł e c z n e m .  Nie powiedziałam tego 
w moich wywodach, gdyż zostało to już dosyć ja­
sno przedstawione. C h c e m y  n a l e ż e ć  d o  u be z  
p i e c z e n i a  s p o ł e c z n e g o ,  p o n i e w a ż  i u 
n a s  z a c h o d z i  f l u k t u a c y a  i p o n i e w a ż  
n i e  w i e m y ,  c z y n i e  z o s t a n i e m y  p ó ź n i e j
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Żądamy 36-godzinnego odpoczynku niedzielnego!
r o b o t n i c a m i  r ę c z n e i n i  l u b  c o ś  p o d o ­
b n e g o ,  a w ó w c z a s  p o z o s t a j e m y  p r z y ­
n a j m n i e j  w *u b e z p i e c  z e n i u i c o ś  z t e g o  
m i e ć  b ę d z i e m y :  n i e  z a ś  ż e b y ś m y  m u ­
s i a ł y  n a d a r e m n i e  w p ł a c a ć  d o  u b e z p i e ­
c z e n i a  p e n s y j n e g o ,  a g d y  b ę d z i e m y  zm u ­
s z o n e  u s u n ą ć  s i ę  z z a w o d u ,  a ż e b y ś m y  
n i c  z t y c h  w p ł a t  n i e  m i a ł y .

P r z e w o d n i c z ą c y :  Sądzę, iż wystawiliśm y 
panią już na nieco za długą próbę.

Ekspert Kaiser (W iceprezydent Zakładu pensyj­
nego): Chciałbym zapytać ekspertkę, czy znanym  
jej jest wypadek, gdzieby zakład pensyjny uczy­
nił zależnym zwrot wkładek od tego, czy przed­
siębiorca na to się zgodził czy nie.

P r z e w o d n i c z ą c y :  O tern w i a d o m o  mi  
z w ł a s n e g o  d o ś w i a d c z e n i a .  Otrzymuje się 
jako pracodawca s z a b l o n o w e  orzeczenie, na 
które ma się d.ić swoje zezwolenie. Podobne orze­
czenie sam otrzymałem i nie wpadło mi nigdy na 
myśl, by przeciw temu rekurować lub protesto­
wać.

Ekspert Grunthal: Chciałbym zapytać ekspertkę 
czy może twierdzić w dzisiejszych stosunkach, al- 
boteż w jaki sposób chce wytłóm aczyć to powie­
dzenie, że kantorzystka czy sprzedawczyni, może 
sobie przeciętnie tyle zaoszczędzić ze sw ego do­
chodu do czasu zamążpójścia, ile według ulepszo­
nej ustawy — słychać już bowiem o ulgach — 
może wydostać jako rezerwę premiową.

Ekspertka Deutsch: Na to chciałabym powołać 
się — jeśli nawet jestem przez to niedyskretną— 
na fakt, iż jedna z moich koleżanek odkładała 
sobie na ten cel już przedtem 20 koron m iesię­
cznie. Ponieważ musi ona obecnie uiszczać na 
ubezpieczenie pensyjne premię, która wynosi 12 
koron, nie odkłada już sobie nic więcej, ponieważ 
już jej się to przy tych kilku koronach nie opłaca. 
(W esołość). Będzie miała przeto później jeszcze 
mniej, niż by sobie była zaoszczędziła.

Ekspert Grunthal: Doliczyć tu jednak należy  
premię służbodawcy.

Ekspertka Deutsch: A l e  z a  t o  n i e  n a s t ę ­
p u j e  p o d w y ż k a  p e n s y i ,  k t ó r a b y  j e j  
u m o ż l i w i ł a  p o d w o j e n i e  s w y c h  w k ł a d e k  
d o  k a s y  o s z c z ę d n o ś c i .

P r z e w o d n i c z ą c y :  Jest faktem, iż rezerwa 
premiowa jest nadzwyczaj małą, mianowicie 23 
procent. W ypłaca się tylko pełną rezerwę pre­
miową a mianowicie tę, która przypada na praco­
dawców i na pracobiorców. J a  s i ę  t a k ż e  r a z  
ł u d z i ł e m ,  s ą d z ą c ,  iż istnieje tu jakaś „spe- 
cyaina przezorność".

Ekspertka Deutsch: Pan Grunthal użył w swym  
„referacie" całkiem nieszczęś iwie wyrażenia „do­
bre ryzyko". My, kobiety —  ubezpieczone, jeste­
śm y dla instytucyi dobrem ryzykiem... (wołanie: 
Wurzen!) *)... można rzeczywiście powiedzieć, „di- 
recte Wurzen", tak dobrem ryzykiem, jakiego by 
sobie jakieś p r y  w a t n e towarzystwo ubezpieczeń  
tylko życzyć mogło.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Moi P anow ie! Sądzę, 
iż pani odpowiedziała wystarczająco. Dziękuję bar­
dzo pani za jej wywody, które były św ietnem  
św iadectw em  um ysłowej dojrzałości handlow - 
czyń. (Żywe oklaski).

Jak bronić się mają pracownicy 
przed szkodliwem a bezużyte- 

cznem ubezpieczeniem?
W ażne d la  pracujących w  handlu, przem yśle  i spedycyi.

Pracujący w handlu, spedycyi i przemyśle w e­
dług litery prawa nie podlegają upezpieczeniu, nie 
należy więc ich zgłaszać. Niektórzy przedsiębiorcy, 
wprowadzeni w błąd obłudną działalnością Zakła­
dów ubezpieczeń i Biur zastępczych, zgłaszają 
wszystkich, albo częściowo swych pracowników. 
Niesum ienne Towarzystwa ubezpieczeń przyjmują 
na członków nawet niepodlegających ubezpieczeniu, 
aby ich wyzyskać.

Każdy pracownik, otrzym awszy „orzeczenie co 
do uhezpieczenia" go, powinien natychmiast w nieść

i )  Niemieckie określenie tych, którzy się dają naciągać.
Redakcya.

rekurs przeciw nieprawnemu podciągnięciu go pod 
paragrafy szkodliwego ubezpieczenia.

Wszelkich wyjaśnień i informacyi udziela bez­
płatnie redakcya „Przyszłości", oraz zarządy grup 
Centralnego Związku handlowców w Austryi.

Przeciw odmownym rozstrzygnięciom naleZy ró­
wnież bezzwłocznie wnieść sprzeciw do wyższej 
instancyi.

Każde biuro ubezpieczeń obowiązane jest do­
starczyć bezpłatnie formularzy do wymeldowania. 
Dopóki sprawa nie przejdzie przez wszystkie in- 
stancye i nie zosla nie ostatecznie załatwioną, ao- 
póty Zakład nie ma prawa ściągać drogą egzeku- 
cyi należnych wkładek.

Pracownicy, którzy przeciw obowiązkowi ubez­
pieczenia wnieśli protest, albo których wym eldo­
wania nie przyjął Zakład ubezpieczeń do wiado­
mości, nie powinni uiszczać wkładek tak długo, 
aż nie otrzymają prawomocnej odpowiedzi z w szyst­
kich instancyj.

Nie zg łaszać w ięc p ra co w n ik ó w ! 
Z głoszonych w y m eld o w a ć! 
Nie u iszczać wkładek do Z akładu! 
Przeciw  pism om  i orzeczen iom  Zakładów  

ubezpieczeń oraz władz w nosić natychm iast 
rek u rs!

Wniesienie rekursu wstrzymuje płace­
nie premii!

RUBRYKA PRAWNICZA.
A). INFORMACYE PRAWNICZE.

Organizacya państwowa h an d lo w có w : Centralny 
Związek handlowców w Austryi wydał zbiór ustaw 
ochronnych dla handlowców w f o r m i e  p o p u l a r ­
n e j  z objaśnieniami poszczególny i h postanowień. Roz­
praw ka  ta wyszła z d ruku  w języku niemieckim p. t. 
„ l l i e  n e u e n  S c li u t z g  e s e t  z e  f u r  d i e  A n g e -  
s t e l l t e n “, a wyjaśnienia ułożył przewodniczący na­
szej organizacyi kol. Karol P i c k z Wiednia. Broszurka 
ta (o 68 stronach) jest do nabycia we wszystkich więk­
szych księgarniach po cenie 1 K., a dla handlowców, na­
bywających ją wprost w naszych grupach po cenie 
50 hal., z przesyłką 60 hal. Jes t  rzeczą konieczną, ażeby 
każdy handlowiec zaopatrzył się w tę broszurkę.

Wkrótce pojawi się wy'danie w języku polskim.

Porady prawnej udzielają bezpłatnie grupy  
Związku centralnego w w łasnych lokalach.

Poniże j poda jem y  do u ż y tk u  naszych  czy te ln ików  
kilka

ROZSTRZYGNIĘĆ SĄDOWYCH.
Praw o szukania m iejsca.

S k arżą cy  z a t ru d n io n y m  b y ł  u  oska rżonego  od 15 
s tyczn ia  b. r. ja k o  k an to rz y s ta ,  pob ie ra jąc  K 70 —  
m ies ięczn ie .  D m a 17 kw ie tn ia  zos ta ł  w ydalonym . 
Sąd p rze m y s ło w y ,  do k tó rego  23 k w ie tn ia  wniósł 
sk a rg ę  orzekł, że s to s u n e k  s łu ż b o w y  je s t  p ra w o m o ­
c n i  m do 31 m aja  1912 z w aru n k am i:  czas p rac y  
od 8 rano  do 9 w ieczorem  z d w u  g o d z in n ą  p rze rw ą  
ob iadow ą,  oprócz tego p rzys ługu je  sk a rż ą c e m u  co 
d rug i  dzień  pr»w o w yjśc ia  n a  dw ie  g odz iny  dla s u- 
k a n ia  miejsca. S k a rżą cy  z a ż ą d a ł  dn ia  25 m aja  o go ­
dzin  e 4 i pół popołudniu  zw oln ien ia  n a  dw ie  g o ­
dz in y  ce lem  um ożliw ien ia  m u  pisania  ofert.  Na to od­
pow iedz ia ł  m u  właściciel, że to n ie  m usi być  k o n ie ­
cznie dzisiaj, że ta k  czy l a k  dzisiaj p rędzej in te res  
za m k n ię ty m  będzie  i że uw o ln ić  go n ie  m oże z po­
w o d u  nadc h o d zą cy c h  św ią t.  S k a rżą cy  j e d n a k  żąda ł  
p o w tó rn ie  zw olnienia .  C h lebodaw ca rzek ł na to, że 
jeże liby  od w aż y ł  się w yjść ,  to n iech  więcej n ie  w raca  
i n iech  sobie  za raz  p e n -y ę  w ypłac ić każe .  S k a rżą cy  
odszedł.  D zień  p rze d tem  n ie  b y ł  zw oln ionym . Zażą­
dał w ięc  oprócz pensy i na leżnej  m u od 1 do 25 
m aja ta k ż e  za czas  od 25 do końca miesiąca. O skar­
żony  p rz y z n a ł  m u  ty lko  ja k o  na leżność  do 25 maja 
K 58 25 w y c h o d z ą c  z za łożen ia ,  że sk a rż ąc y  dał p o ­
w ód do n a ty ch m ias to w e g o  w yda len ia ,  opuszcza jąc  
p racę  mimo ro zk azu  ch lebodaw cy .

Sąd w y d a ł  o rzeczen ie  n a  nas tępu jące j  podstaw ie:  
P o n iew aż  sk a rż ąc em u  w y ro k iem  z dn ia  23 kw ie tn ia  
p rz y z n a n o  bez za s trze że ń  p ra w o  do dw óch  godzin  
w yjścia co drug i dz ień  dla sz u k an ia  posady, a że 
w  dn iu  24 m aja  nie zw a ln ia ł  się, nie było w ięc  po­
w odu  w zb ran iać  m u  zw oln ien ia  dn ia  25, to u p r a ­
wniło go do wyjścia w b re w  zakazow i,  n ie  je s t  to 
j e d n a k ż e  pow odem  do w ydalen ia .

Gdy w ięc  o sk a rż o n y  przez o św iadczen ie  „że  jeżeli 
w y jdz ie  m oże n ie  w racać  i sw o ją  p en sy ę  podn ie ść"

u z n a ł  go  za zw oln ionego  z posady ,  to f irm a ob o w ią­
za n ą  je s t  na  p o ds taw ie  § 29 u s ta w y  hand low ej oprócz 
należnej mu za czas pn iby  p e n s y i  w ypłac ić także  
p ensyę  do dn ia  ro zw ią zan ia  w za jem nego  s to su n k u  
s łużbow ego  t. j. do 31 maja.

Rem uneracya m ilcząco um ów iona.
P ew ien  ry so w n ik  za ję tym  był w pew nej f irmie 

ja k o  ry so w n ik  i p ro w adzący  budow ę,  pob ie ra jąc  m ie­
sięcznie K 220. Jak k o lw iek  w u m o w ie  o rem u n e ra -  
cyi m o w y  nie było, o trzy m ał ta k o w ą  z koń ce m  r. 
1909 w kwocie K 100, a 1 s tyczn ia  1911 r. w k w o ­
cie K 200. O puszcza jąc  posadę zażąda ł  w yp łacen ia  
jednej trzeciej rem u n e ra cy i  za cz te ry  miesiące pracy. 
Żądanie  to uzn a n o  za s łuszne. Sąd orzekł,  że na 
podstaw ie  m ie jscow ego zw ycza ju  r e m u n e ra c y a  jest 
m u na leżną .  P o n iew aż  sk a rż ąc em u  w y p łacono  reinu- 
ne racyę  za r. 1909 i 1910 n ie  za jego zasługi i n ie 
ja k o  dob row o lny  p o d arunek ,  s tanow iła  za tem  re m u ­
nera cy a  m ilczący p u n k t  ugody. P rzez  w y p łacen ie  
z jednej ,  a p rzy jęcie  z drugiej s t rony  u zn a n o  rem u- 
n e ra cy ę  w  kw ocie  200 K za odpow iednią .  P o n iew aż  
s k a rż ąc em u  p raw o  do rem u n e ra cy i  rocznej w  ten  
sposób  p rz y z n a n e m  zostało, żądan ie  jego do jednej  
trzecie j rem u n e ra cy i  w zupełnośc i było uzasadn io -  
nem.

Co to  są koszta  na podstaw ie zaufania? (Ver- 
trauensspesen).

P ra w n e  pojęcie tego w życiu k up ieck iem  tak  c z ę ­
sto u ży w a n eg o  w y ra z u  było p rzedm io tem  r o z p a t ry ­
wali sądu  p rzem ysłow ego  w M orawskiej Ostraw ie .

S k arżą cy ,  k tó rego  miejscem za m ieszk an ia  je s t  W ie­
deń,  p r z j j ą ł  posadę ja k o  pod różu jący  za w y n a g ro ­
dzen iem  m iesięcznein  K 300 i zw ro tem  kosz tów  
u o skarżonej f irm y w M orawskiej Ostraw ie .  Dnia 15 
sie rpn ia  1909 r. zgłosił się sk a rż ąc y  u sw ego no ­
w ego p ry n cy p a ła  w Mor. Ostrawie ,  ten  po in fo rm o­
w a ł  go o zw ycza jach  panu jących  w firmie, o sk ła ­
dzie to w aró w  i odbiorcach , sp isano  in w en ta rz  to w a ­
rów , k tó re  w trzech  ku frach  ja k o  p róbk i miał w ziąć  
ze sobą  n a  p row incyę .  C zynność  ta  zajęła czas ud 
15 do 21 s ierpnia,  22 w yjechał sk a rż ąc y  w p ie rw sz ą  
podróż do Czech, z której pow róc ił  z n o w u  do Mor. 
O straw y .  Od dn ia  9 do 13 l is topada  b y ł  sk a rż ąc y  
z .iowu w Mor. O straw ie ,  gdzie przez  dw a  dni od ­
w iedza ł  k liente lę ,  a resz tę  czasu  spędził  n a  oblicza­
niu, in w e n ta ry z o w a n iu  i uzu p e łn ia n iu  zaw artośc i  k u ­
frów  z p róbkam i,  poczem  zn o w u  w y jecha ł  w podróż 
na  Śląsk. Po pow rocie  z trzecie j pod róży  w y p o w ie ­
dziano  m u  posadę z począ tk iem  g ru d n ia  w ed ług  u m o ­
w y  na miesiąc, t a k  że s to s u n e k  s łu ż b o w y  k o ńczy ł  
się dn ia  31 g ru d n ia  1909 r.

S k a rżą cy  za ż ą d a ł  w  d ro d z e  sądow ej m ie d zy  in- 
nem i z w ro tu  ko sz tó w  w kw ocie  K 110 za d z ień  k a ­
żdy od 15 do 20 s ie rpn ia  r. 1909 i od 9 do 13 li­
s topada ,  k tó ry  p rzepędzi ł  u f i rm y  w Mor. Ostrawie .  
F irm a za p rzec zy ła  s łuszności tego żądan ia ,  w y c h o ­
dząc  z za łożenia ,  że k o sz ta  o b o w iąz u ją  ty lko  p o d ­
czas podróży .  S k a rżą cem u  p rzy z n an o  j e d n a k  w y n a ­
g rodzen ie  w  kw ocie  K 20  dziennie ,  ż ą d a n e  K 110 
od rzucono  ja k o  n ieu zasad n io n e .  Pow ody: Koszta na  
po d s taw ie  za u fan ia  są to zw ię k sz o n e  w y d a tk i  pod ró ­
żu jącego, k tó re  p o w s ta ją  p rzy  od w ied z an iu  kliente li  
w n ie z n a n y c h  m ie jscow ościach . P o n iew aż  sk a rż ąc y  
p rzez  d w a  dn i odw iedza ł odb io rców  w Mor. O s tra ­
w ie, a s ta łem  m ie jscem  zam ieszkan ia  jego był W ie­
deń, w y d a tk i  jego w zrosły ,  bez w zg lę d u  n a  to, że 
f irm a w  której p racow a ł miała s iedzibę w  M oraw skiej 
Ostraw ie .  S k a rżą cy  zn a jdow ał  się w Mor. O s traw ie  
w podróży , w ięc miał p raw o  żą d an ia  zw ro tu  k o sz tó w  
za d w a  dni. W yc h o d zą c  je d n a k  z p ow yższego  z a p a ­
t ry w a n ia ,  n ie  m o ż n a  p rz y z n a ć  s k a rż ą c e m u  p ra w a  do 
zw ro tu  kosz tów  za dnie , p o ac za s  k tó ry ch  n ie  od w ie ­
dza ł  klienteli,  lecz był in fo rm o w a n y m  o s to su n k ach  
h a n d lo w y c h  danego  in te resu .  T y lko  do zw ro tu  p o w ­
sta łych  w czasie pod róży  kosz tów , pod ró żu ją cy  p ra ­
wo mieć może. R esztę  w ięc  ż ą d ań  ja k o  n ie u z a s a ­
dn ione  odrzucono .

Z powodu p ob oczn ego  zajęcia pracow nik wyda­
lonym  być nie m oże.

Z ajm ujący , a  dla p racu jących  w a ż n y  w y ro k  w y d a ł  
Sąd p rze m y s ło w y  w G racu. U rzędn ik  p r y w a tn y  p. 
K. L. zos ta ł  p rzy ję ty  d. 20  cze rw ca  b. r. p rzez  h a n ­
d la rza  zbożem  S. R e isne ra  ja k o  zas tępca  m ie jscow y 
za w y n ag ro d ze n iem  K 50 i za jed n o m ies ięczn y m  cza­
sem  próby .  Po u p ływ ie  tegoż  czasu  został na  w zm ian ­
kow ane j  posadzie  za tern sam em  w y n ag ro d ze n iem ,  
bez um ó w ie n ia  te rm in u  w ypow iedzen ia .

Dnia 5 w rz eśn ia  w yda lono  skarżącego .  T enże  z a ­
sk a rży ł  s łu ż b o d aw c ę  o o d sz k o d o w a n ie  za czas  od  5 
w rześn ia  do końca  roku  w kw ocie  K 166. Zastępca 
oskarżonej f irm y m o ty w o w a ł  w yp o w ied z en ie  s k a rż ą ­
cem u tern, że tenże  t ru d n i ł  się poboczn ie  zb ieran iem  
ogłoszeń do  gazet .  P rócz tego opuścił p racę  b iu ro w ą  
raz  w pon iedzia łek  popo łudn iu ,  a d rug i raz  p rzez  
cały  poniedzia łek .  S k a rż ą c y  podał n a  to, że w w ol­
nych  od zajęć b iu ro w y ch  chw ilach  zb iera ł og łosze­
nia ,  z K 50 bow iem  w y ży ć  n ie  mógł. Co do opu-
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szczen ią  p rzez  n iego p racy ,  to  raz  b y ł  słaby, a drugi 
raz  odw iedził  ch o rą  m a tkę .  P rz ew o d n ic ząc y  z a p y ta ł  
z a s tę p c ę '  f irm y, czy sk a rż ą c y  oprócz K 50 pobierał 
in n e  w y n ag rodzen ie ,  jna co zas tępca  ośw iadczył,  że 
sk a rż ą c y  b y łb y  później dos ta ł  pod w y żk ę .  S k a rżą cy  
za zn aczy ł ,  że po u k o ń cz o n y m  czasie p róby  zwrócił 
s ię  do ch leb o d a w c y  z p ro śb ą  o pod w y żk ę ,  te n  j e ­
d n a k  odpow iedz ia ł  mu, że ceny  zboża  są  w ysok ie ,  
to on  więcej płacić n ie m oże. S k a rżą cy  zw raca  
uw ag ę ,  że je d e n  z p rac o w n ik ó w  f irm y  pozos ta jący  
od la t  cz te rech  w  za jęciu  w ciąż  je szcze  p en sy ę  
w  kw ocie  K 50 pobiera . O sk a rżo n y  zos ta ł  za są d z o n y  
n a  zap łacen ie  odsz k o d o w a n ia ,  sąd  bow iem  doszedł 
do w n iosku ,  że sk a rż ą c y  w  m yśl § 27 p u n k t  3 U s ta ­
w y  hand low e j nie p row adzi ł  p rzeds ięb io rs tw a  sam o i­
stnego ,  a zb ie ran ie  ogłoszeń nie m iało  żadnego  zw ią ­
zk u  z ga łęz ią  p racy  oska rżonego .  T akże  i w  czę­
śc iow o usp raw ied l iw io n em  opuszczen iu  p racy  przez  
sk a rż ąc eg o  n a  pods taw ie  § 27 p. 4 U s ta w y  handl.  
sąd  nie może się d o pa trzeć  pow odu  w ydalen ia .  W y ­
dalen ie  w ięc  ska rżącego  było  bezpods taw ne .

Rysownik jest pom ocnikiem  handl., pod lega  w ięc  
ustaw om  handlowym .

P ew ien  ry so w n ik  za sk a rż y ł  w  Sądzie p rze m y s ło ­
w y m  firm ę o zap łacen ie  K 650. P ra co w a ł  on  bez 
um ów ionego  te rm in u  w y p o w iedzen ia ,  za w y n a g ro ­
dze n ie m  K 50 tygodn iow o .  S łu żb o d a w c a  w ym ów ił 
m u  na  p rzec iąg  dni 14. S k a rżą cy  u trzy m y w a ł,  że 
jako ry so w n ik  podlega now ej u s ta w ie  o h a n d lo w ­
cach.

F irm a ośw iadczy ła  je d n a k ,  że sk a rż ąc y  14 dn iow e 
w y p o w ied z en ie  p rzy ją ł  bez za s trze że ń  i że cz ynność  
jego  nie by ła  s a m o i s t n ą ,  lecz polegała ty lko  na 
z w y k ły c h  szk icach  sp o rz ą d z a n y c h  dla odbiorców . 
W iedeńsk i  sąd  p rz e m y s ło w y  zasądził  f irm ę n a  zap ła­
cen ie  sk a rż ąc em u  od szk o d o w an ia .  J a k o  p rzy c zy n ę  
w yjaśn ił  sąd, że ju ż  § 47 3 u. p. p os tanaw ia ,  iż 
p rac u jąc y  ja k o  ry so w n icy  m iędzy  pom ocn ików  zali­
cz onym i być nie mogą. Zajęcie sk a rż ąc eg o  po p rze ­
p ro w a d z e n iu  d o w o d ó w  p raw d y  odpow iada ło  n ie p r a ­
cy  pom ocn ika ,  ale p rac o w n ik a  z w iadom ościam i za- 
w odow em i, k tó re  po odpow iedn ie j  nauce  z d o b y tem i 
zos tały .  S karżący  pod p ad a  p rze to  u s ta w ie  o h a n d lo ­
w cach  i m a p raw o  do w y p o w ied z en ia  w ed łu g  § 20.

Do uświadomionych 
kolegów i koleżanek!

Mimo całej dotychczasowej ofiarności na rzecz 
naszej Organizacyi, posiada ona jednak za szczupłe 
środki, by w zupełności sprostać zadaniu. Jeżeli Or­
ganizacya ma nadal z dotychczasową energią, a je ­
szcze z wydatniejszym skutkiem bronić interesów  
stanu, to musi także mieć zapewnioną podstawę 
materyalną.

B yłoby to kardynalnym błędem, gdybyśm y cze­
kali na w ytoczenie akcyi dopiero wówczas, gdy 
już padną ofiary. W przódy ogół członków winien  
podtrzymać zapał bojowników, ukrzepić ich zaufa­
nie w jednolitość Związku, a wówczas nie odważą i 
się chyba kupcy paraliżować tej akcyi stosowaniem  
różnych środków. Fundusz dla utrzymania w da­
nym razie oporu, musi stać się w ręku Organiza­
cyi narzędziem, które zyskiwałoby szacunek i po­
wagę, a ewentualnie stało się nawet postrachem. 
Kampania, którą Organizacya toczyła dotąd, po­
chłonęła wiele tysięcy na koszta urządzania zgro­
madzeń, na podróże, broszurki ulotne, specyalne  
wydawnictwa itd.

Zwracamy się w ięc jeszcze raz do W as, K ole­
dzy i K oleżan k i. Zasilajcie fundusz o p o ru ! Pra­
cujcie nad pozyskaniem  obojętnych, wyjaśnijcie 
im znaczenie funduszu oporu. K ażda setka, która  
wpłynie do teg o  funduszu, jest jednym  krokiem  
naprzód — ku zw ycięstw u ; jest rękojm ią lepszej 
iaśniejszej przyszłości.

Koledzy! Koleżanki! 
Zasilajcie fundusz oporu!

Stosunki w handlach.
Chcąc się czegoś dowiedzieć o położeniu han­

dlowców w Galicyi zapoznać się musimy przede­
wszystkiem  z stosunkami w handlach t. j. wycho­
waniem praktykantów, działalnością poszczególnych  
funkcyonaryuszy, ich płacą, czasem pracy i t. d. 
Zaczynając od praktykanta, a kończąc na starym  
i od długoletniej pracy zniszczonym pomocniku 
handlowym obserwujemy w nich wszystkich typo­
wego niewolnika pracy, który jeszcze dziś w XX 
stuleciu, w czasie ciągłych postępów całej klasy 
robotniczej, nie postąpił tak daleko, by nad swoim  
bytem i przyszłością nieco się zastanowił.

P r a k t y k a n t .  Jaki jego cel jest, z chwilą, gdy 
wstępuje do handlu i na czem jego praktyka w rze 
czywistości polega? Już w bardzo młodym wieku 
chłopak, gdyż nierzadko jest to dziecko, które ukoń­
czyło zaledwie 3 lub 4 klasy szkoły ludowej a więc 
w wieku 10 lub 11 Pat, przesuwa się ulicami i skru­
pulatnie przeszukuje w szystkie okna wystawowe, 
czy przypadkiem nie tkwi gdzieś za oknem kartka 
z napisem „poszukuje się praktykanta". Nie zbyt 
długie są jego poszukiwania, zwłaszcza w miesią­
cach sierpniu i wrześniu, kiedy to kupcy pewni 
dobrego łupu, kartki takie masami umieszczają. 
Wchodzi więc ten chłoDaczek w dziecinnym stroju 
bez rodziców i bez zastanowienia się, czy ten lub 
ów zawód odpowiada jego fizycznym siłom, przed­
stawia się w oryginale i o dziwo, myślałby za­
pewne każden. że taki kupiec napędzi go kaza­
niem napowrót do nauki. Lecz niestety w kilka 
chwil później, oglądać można tego „jegomościa" 
za ladą z piórkiem (nie do pisania, lecz do kurzu) 
w ręku. Tymczasem w domu pociecha, bo skoro 
syn nie wraca, zapewne już wstąpił na „posadę". 
Niezadługo też nowy profesyonista przychodzi na 
obiad i na zapytanie rodziców informuje ich, że 
otrzymał „stanowisko" w handlu „z krawatkami 
i kołnierzykami", pensya 4 korony miesięcznie, 
pan z niego bardzo zadowolony, a co najważniej 
sze, poniósł za „gościem" pakunek do tramwaju 
i dostał 10 halerzy.

Cieszy się chłopak, zadowoleni rodzice, jednak  
pociecha kupca i kupcowej o wiele większa. W pa­
dło im w ręce narzędzie, które kosztuje tylko 4 
kor. miesięcznie a kt >re wbrew zwyczajowi nie 
zużywa się jak zw ykłe narzędzie, lecz z każdym  
dniem się poprawia i z tą chwilą zaczyna się rze­
czywista praktyka tego dziecka. Codziennie otw ie­
ranie i zamykanie kilku ciężkich żaluzyi, przyno­
szenie wody, skrapianie i zamiatanie sklepu przy­
najmniej 2 razy dziennie, wytrzepanie koca z w iel­
kiej ilości kurzu, załatwienie kupna z panią pryn- 
cypałową na targu, lub w jatkach, przynoszenie 
śniadania dla pryncypała, osobno dla starszych  
pomocników, czyszczenie szyb na mrozie, lub skwa­
rze słonecznym , palenie w piecu i t. d. Człowiek, 
który nie zna stosunków w handlu wprost nie u- 
uwierzy, ile tym podobnych robót taki praktykant 
przez dzień wykonać musi. I to nazywa się nauka, 
na której spędza w handlu 5 —6 lat, otrzymując 
pod koniec już pensyę 20 koron miesięcznie. Nie 
uczęszczał do „przymusowej" szkoły handlowej, 
nie nauczył się mówić, nie wyuczył się towaro­
znawstwa, ale za to umie palić w piecu i załatwiać 
kupna dla pani pryncypałowej już bez niej.

Skoro tylko osiągnął pensyę 20—30 koron mie­
sięcznie, ogląda się za inną „posadą", któraby mu 
przyniosła 40 kor. miesięcznie, żąda więc po upły­
wie terminu wypowiedzenia, świadectwa w yzw ole­
nia jako „pomocnik handlowy" i na tein skończyła 
się jego „praktyka".

Otrzymując zajęcie jako pomocnik handlowy 
stara się głównie o to, by na nowej posadzie nieco i 
więcej kupcowi zaimponować i w pierwszym rzę­
dzie zmienia swój zewnętrzny wygląd, ubiera się 
elegancko, pielęgnuje odmrożone i spracowane ręce. 
Naraz więc przedstawia się jako zupełnie inny czło­
wiek, zdawałoby się, że obudziła się w nim zemsta 
za krzywdę, jaką mu przez 6 lat wyrządzano i że 
z tą chwilą pomny będzie swego bytu i przyszło­
ści. Niestety! to tylko pozory. W bardzo krótkim 
czasie dowiaduje się od kolegów, że sklep zamyka 
się o 8 godz. wieczorem, lecz pracuje się przy zam­
kniętych drzwiach do 9 i 10 w nocy. że rano na 
tomiast broń Boże nie wolno się spóźnić o 5 mi­
nut, gdyż szef z tego powodu (po sezonie) w y­
rzuca na bruk bez wypowiedzenia. Dowiaduje się 
również, że pracuje się bezustannie przez 362 dni 
w roku a w niedzielę mimo, ustawy o spoczynku 
niedzielnym, po godz. 11-tej. Drzedpoł. pracuje się 
do 1 i 2 w południe, że na obiad idzie się wtedy, 
kiedy „gości" nie ma, gdyby to nawet miało być 
o 6 wieczorem lub wcale się nie idzie na obiad, 
a wówczas dostaje się 50 halerzy „odszkodowania" 
za głód Dowiaduje się dalej, że w razie zastoso­
wania się do tego porządku sklepowego i ścisłego 
przestrzegania go, zaawansować może za „jakiś" 
rok lub dwa o 6 a nawet o 10 koron miesięcznie. 
Młody elegant nie zasmucił się wcale temi wiado­
mościami, pomyślał sobie, ba, innej rady nie ina, 
trzeba się przecież z kolegami, którzy już tu pod 
tymi warunkami kilka lat pracują — solidaryzować. 
W takich warunkach pracy młody człowiek mar­
nuje najpiękniejszy wiek, traci um ysł, zdrowie,

staje się bezm yślną maszyną. Nie spostrzega, że 
nieco nauki, nieco kultury ulżyłoby mu tę ciężką 
pracę. Jaką jest zaś jego karyera, to nie jest dziś 
tajemnicą. W szak widzi się, gdy handlowiec wraca 
do zawodu np. po odbyciu służby wojskowej, jak 
jego wartość zmalała. W szak nie rzadko spotykamy 
zdolnych ongiś handlowców, dziś jako starców  
o kiju żebraczym.

Ten sam kupiec, który przed laty publicznie w y­
chwalał zdolności tego ongiś młodego, zdrow egojjo- 
mocnika, dziś powiada, że jest już za starym, nie 
może się ruszać, nie może mówić, bo nie n a  zębów, 
dlatego też nie może go „potrzebować". W szystko 
kupcy nam zabierają, co w nas najlepsze, jednak 
jednego nie dajmy sobie wziąść t. j. rozumu. Je­
żeli już dużo straciliśmy, to przynajmniej zacho­
wajmy sobie rozum. W ykorzystajmy to jedno na­
sze pozostałe bogactwo dla nas samych i zapy- 
tajm y^się siebie samych, czy niema dla nas ra­
tunku. Bądźmy pewni, że nasza mózgownica zndj- 
dzie jeszcze dla nas radykalny środek, wskaże 
nam prawdziwą drogę, lecz z góry przyrzec mu­
simy, iż będziemy posłuszni. Spojrzyjmy na w szyst­
kie inne klasy pracujących ludzi nie wyłączając 
nawet zwykłych dziennych robotników i zapytajmy 
się ich, jak im to pomogła zawodowa organizacya?  
Spojrzyjmy na naszych kolegów z zawodu w Wie­
dniu, Pradze i Tryeście, przeczytajmy bardzo do­
kładnie te ustawy, które oni dla nas zdobyli, za­
poznajmy się bliżej z działalnością ich kół we 
Lwowie, Krakowie, Przemyślu, Kołomyi itd. Po­
święćmy nasz wolny czas na kursach buchalteryi, 
korespondencyi, stenografii i t. d. uczęszczajmy 
na zgromadzenia, bądźmy wiernymi i oddanymi 
wspólnemu dobru kolegami, a wówczas otworzą 
się nam oczy i zobaczymy nowe. zupełnie lepsze  
stosunki w tym samym handlu, gdzie dotychczas 
pracujemy, bez należytej zapłaty, licho odżywiani 
natomiast sponiewierani, obrażani i traktowani jak 
na łaskawym  chlebie, a to w szystko za nasze 
siły, za nasze zdrowie, które nosimy w ofierze dla 
wytworzenia dochodów naszym pryncypałom.

Niechaj więc każdy z nas zrobi obracnunek su­
mienia i przybędzie do tych kuźni lepszego ju­
tra — do grup Centralnego Związku handlowców  
oraz stanie w szeregach walczących.

DO NASZYCH KORESPONDENTÓW  
NA PROWINCYI.

I znow u je s te śm y  zm uszen i zw rócić  u w a g ę  licznych 
n aszy c h  k o re sp o n d e n tó w  z p row incy i na  n iew łaśc iw y  
sposób, w  jak i  u k ła d a ją  n o ta tk i  dla p ism a naszego . 
Z aznaczy liśm y  to ju ż  w n u m e rz e  p ie rw szym  i to sam o 
p rz y k re  dośw iadczen ie  rob im y  p rzy  w y d a n iu  n u m e ru  
d r u g ie g o , że wielu n o ta tek ,  mim o naj lepszej  chęci, 
zu ż y tk o w ać  nie m ożem y. M uszą  one w ę d ro w a ć  do 
kosza,  bo nie n a d a ją  się do  publikacyi.

Nasi ko ledzy  z p row incy i  p o p e łn ia ją  p rz e d e w sz y s t ­
k iem zasadn iczy  błąd  ju ż  p rz y  w y b o rz e  sa m e g o  tem atu .  
I tak ,  d la  je d n y c h  nie is tn ie je  ż a d en  in n y  te m a t  do 
p isan ia ,  ja k  opis jak iego  zeb ran ia .  R ozpisu je  się te d y  
z całą dok ładnośc ią ,  k to  p rzew odn iczy ł ,  k to  s e k re ta ­
rzow ał,  tak ,  j a k b y  to by ły  rzeczy dla po tom nośc i 
n iezm iernej  wagi. A to  są  w szy s tk o  rzeczy , k tó re  od  
b iedy  pomieścić m ożna  w  dz ien n ik u ,  ale dla k tó ry ch  
w żaden  sposób  n iem a miejsca w  piśm ie raz  n a  m ie­
siąc w ychodzącem . Nie żą d am y  od ko legów  n aszy c h  
n ad sy łan ia  nam  lite rack ich  pereł. Niech to, co p isz ą  
będz ie  p ros te  i zw ykłe ,  ale n iech  za w ie ra  fak ty ,  n iech  
ta k a  k o resp o n d e n cy a  z p row ińcy i obejm ie  ca łoksz ta ł t  
życia  publicznego  danej miejscowości z całego m ie­
siąca. Niech się czy te ln ik  z takiej k o resp o n d e n cy i  
dowie,  ja k ie  s to sunk i  p a n u ją  w  zaw odz ie  kup ieck im  
w danem  mieście, czy  i j a k  są  zo rg a n izo w an i  nas i  
koledzy,  ja k ie  m a ją  p rz e sz k o d y  do zw alczania ,  n iech  
się dowie,  k to  ich w yzy sk u je ,  k to  łam ie  u s ta w y .  Niech 
w  takiej k o resp o n d e n cy i  b ę d ą  o św ie tlone  w y b ry k i  
poszczegó lnych  przedsięb io rców , n a d u ż y c ia  w ładz, cie­
kaw sze  rozs trzygn ięc ia  sądow e. C hę tn ie  d a m y  też  
miejsce dla om ów ien ia  w aż n ie jszy c h  w y p a d k ó w  p o l i ­
ty c zn y c h ,  k tó re  w  ciągu  m iesiąca  zasz ły  w dane j  miej­
scowości.  Obok tego, n a tu ra ln ie ,  sp raw o zd a n ie  z od ­
b y ty c h  ze b rań  i zg ro m a d ze ń  nie zaszkodzi.

Tylko  w  ta k im  razie ła m y  naszego  p ism a s ta n ą  
się p rzeg lądem  tego w szys tk iego ,  co ko ło  nas  się 
w  k ra ju  dzieje, a co nas b ezpośredn io  lub  pośredn io  
do tyka .

P ros im y  więc jeszcze  raz do ty c h  p a r u  u w a g  k o ­
n ieczn ie  się za s tosow ać,  a k o re sp o n d e n c y e  p rzesy łać  
najdalej do 20 k ażdego  m iesiąca  pod  ad re sem  L w ów , 
R ynek  8, lub  K raków , G rodzka  69, II. p iętro.

Redakcya „Pryzszłości" .
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Z ŻYCIA ORGANIZACYI.
KRAKÓW.

Mania stow arzyszeniow a. Źle się wiodło m ło­
dz ieży  hand low ej w stow . ku p có w  p rzy  ul. Wolskiej. 
I n ic w  tern dz iw nego . Nie raz  to cz łonkow ie  C en­
tra lnego  Z w iązku  p rzepow iadal i  sw ym  ko legon j  z a w o ­
dow ym , z o rg a n izo w an y m  p rzy  ul. W olskiej,  ze róż­
n ica in te re só w  k u p ca  i pom ocn ika  je s t  ta k  w ielką, że 
p ie rw ej czy później szydło  z w o rk a  w yjdzie  i je d n a  
z z łączonych  p rzy  ul. Wolskiej w ars tw ,  będzie  m u ­
sia ła  p o szukać  sobie innego  ogniska .  Należało się spo ­
dziew ać , że m łodzież p o z n a w sz y  się n a  sw ych  „opie­
k u n a c h " ,  zw róci się do tej najsilniejszej nie ty lko  
u nas ,  lecz w  p a ń s tw ie  carem organi/.acyi,  do C en ­
tra lnego  Z w iąz k u  han d lo w c ó w  w A ustry i .  —  Stało 
się  a toli inaczej.  Znalazła  się je d n o s tk a  o bardzo  n i ­
skiej e tyce ,  o soba  pe łna  egoizm u, z a k u ta  w jak ichś  
podi ę c zn ik o w y c h  f razesach ,  a p rzy  tern b ędąca  u rz ę d ­
n ik iem  g m iny  m ia s ta  K rakow a.  C hy tre  to ind y w id u u m , 
w y rz u c o n e  n a w e t  z o rgan izacy i  p rzy  ul. Wolskiej, 
skorzys ta ło  z n iezadow olen ia  pew nej części m łodz ieży  
należącej do s tow. ku p có w  i pos tanow iło  za łożyć o r ­
gan izacyę  k ra jow ą.

T ak ą  też d io g ą  pow sta ł  w K rakow ie  „k ra jo w y  zw ią­
zek h a n d lo w c ó w " ,  liczący obecn ie  w Kraju dwie fi­
lie, o „o lb rzy m ie j"  liczbie cz łonków , na  pap ierze  je s t  
ich aż —  stu ,  a płaci k i lkunastu .  D z iw na  to zaiste  
o r g a n iz a c ja ,  skoro  cen tra l i  nie ma, a są  filie.

T ak  m usi się sądzić, jeże li  p rz y p a t rz y m y  się p racy  
tej „o rg a n iza cy i" .

Kilka p o w ażn ie jszych  je d n o s te k  dało się w ciągnąć 
do tej o rgan izacy i w  tern p rze konan iu ,  że będzie 
m o ż n a  coś zdziałać. Lecz jak iegoż  doznali  ro zc za ro ­
w an ia ,  gdy  p rzekona l i  się o in tencyach  tw órczych  tej 
o rgan izacy i  w K rakow ie,  a p o dobno  i p rezesa  filii.

Nie w sp o m in a l iśm y  d o ty c h cz as  o tej „organ izacy i 
m ik roskopow ej"  i p o zo s taw il ib y śm y  ją  w spokoju ,  
g d y b y  n ie  ze b ran ie  pub liczne ,  zw ołane  n a  koniec 
w rz eśn ia  p rzez  tę  o rgan izacyę  łączn ie  z se k cy ą  z a ­
w od o w a  m łodzieży ,  p rzy  s tow. kupców .

Z grom adzen ie  to  w ykazato ,  że po s t ron ie  sekcyi 
m łodz ieży  p rzy  s tow. k u p c ó w  n ie m a  abso lu tn ie  h a n ­
d low ców  se ryo  p a t rz ąc y ch  n a  sw e  położen ie  i o ryen-  
tu jących  się w tern, co jest  d la n ic h  k o rzy s tn e m ,  a co 
złem, n a to m ia s t  w drugiej  części tego  so juszu  w idać 
cały  sze reg  ludzi dobrej  woli, ch ę tn y c h  do p racy , (o- 
czyw is ta  n ie  ty k a ją c  p a n a  p rezesa ,  m arzącego  o p— o- 
selstw ie)  i św ia d o m y ch  sw ego położenia . W yg łaszane  
przez  n ich  zd a n ia  są  dow odam i,  że n ie ob. e są  im 
h as ła  C en tra ln e g o  Zw iązku , a n a w e t  bez o s łonek  p r z y ­
znali że w szy s tk ie  zdobycze ,  ja k ie  pos iada ją  h an d lo ­
w cy , w y w a lc z y ł  w y łączn ie  C e n tra ln y  Zw iązek . Na 
zg ro m ad zen iu  ow em , r e p r e z e n ta n t  g ru p y  krakowsKiej 
C en tra lnego  Z w iązku  k o l .  F r o m o w i c z ,  w długiej 
p rze m o w ie  p rze d s taw ił  s ta n o w isk o  swej o rgan izacy i 
i w sk a z a ł  d rogę  na  najb liższą  przyszłość ,  j a k ą  pow inni 
pójść ci h and low cy ,  k tó rz y  n a  se ryo  p rag n ą  po lepsze­
nia b y tu  d la  siebie i sw oich  kolegów. D roga ta  je s t  
j e d y n ą  i w y ł ą c z n ą : so lidarność w szy s tk ich  h a n d lo w ­
ców bez  różn ic  pod  sz tan d a re m  Centra lnego  Z w iązku  
h and low ców , ja k o  najsilniejszej w pańs tw ie  orgauiza- 
cyi, k tó ra  w y k lu c z a  też  n ienaw iść  po li tyczną  i reli­
g ijną. P rz em ó w ie n ie  kol. F rom ow icza  w y w ar ło  n a  
sali p o tę żn e  w rażen ie ,  czego na j lepszym  dow odem  
g o rąc e  ok lask i w szy s tk ich  zebranych .

M iejmy nadzie ję ,  że nas i  ko ledzy , zba łam ucen i 
p rze s ta rza ły m  pom ysłem  In zs i lnych  o rgan izacy i k r a ­
jow ych ,  zdobędą  się w im ię w spó lnego  d ob ra  na  k rok  
o d w a ż n y  i za w ró c ą  z błędnej drogi do p r a w d z i ­
w e j ,  p o t ę ż n e j  i s z c z e r z e  k o l e ż e ń s k i e j  o r ­
g a n i z a c y i  do C en tra lnego  Zw iązku!

Junkier pruski —  w Krakowie. Ze sfer  sp e d y ­
to rsk ich  o t rzy m u jem y  pismo, w którem  a u to r  p rze d ­
s ta w ia  n am  sm u tn e  s to sunk i  p an u jąc e  w firmie H. 
M e n d e l s o h n  w K rakow ie.  Na czele tego p rzeds ię ­
b io rs tw a ,  c iągnącego  znaczne  dochody  z naszego  
k ra ju ,  stoi d y sp o n e n t  niem iec p. L inhart .  P a n  ten  
p rze ję ty  d u ch e m  „ p a ń s t w a  b o j a ź n i  B o ż e j  
i d o b r y c h  o b y c z a j ó w " ,  m i a ł b y  w i e l k ą  
o c h o t ę  w pro w a d z ić  do b iu ra  s to su n k i  kasar- 
n iane .  T ra k to w a n ie m  swojem  w obec  m łodszych  k o ­
legów  p rz y p o m in a  fe ldw ebla ,  do k tórego  m o ż n a  z a ­
s to sow ać  p rzys łow ie  „nie p am ię ta  wół,.. . W y o b ra ża  
sobie, że u rz ę d n ik  to rek ru t ,  k tó ry  musi p rzed  nim 
ciągle sa lu tow ać ,  a p rz y te m  znosić w szys tk ie  jego 
g ry m a sy  i sz y k a n y ,  n ie  m ów iąc  ju ż  o całym  s łow niku  
w y ra z ó w  n ad a ją cy c h  się do to w a rz y s tw a  rozb i tych  
żo łdaków , b a ! n ie  o b aw ia  się ten  p an  u ż y w a ć  na  
w et  w y r a ż e n ia :  „ich gebe Ih n en  zwei O hrfe igen" ,  
j a k  to n ie d aw n o  miało miejsce w obec  m łodego u rz ę ­
dnika .  W  ten  sposób  okazu je  p ru sa k  sw ą  n ienaw iść  
w szys tk im , k tó rz y  n ie są Niem cami i n ie chcą  się 
p ła szczyć  p rzed  jego  b u tą  lub  służyć donosam i.

Dla sp raw ied liw ośc i  za zn a cz a  nasz  in fo rm ato r ,  że 
właściciel f i rm y  p. B. W ach te l  sam  się n ie  m ięsza  
w  s to su n k i  u rzędn icze ,  a  g d y  się  sk a rż y ł  p rzed  nim 
je d e n  z p o k rz y w d z o n y c h  to  p. W ach te l  w yraz i ł  mu 
swój żal, że ta k ie  w ypadk i  m ają  m iejsce w  jego 
biurze .

My z nasze j s t ro n y  m oż em y  ty lko  w yraz ić  n a ­
dzieję ,  że p. W ach te l  nie o g ran iczy  się do po łow i­
cznego za ła tw ien ia  sp raw y  i napędz i  tego b u tn e g o  
p ru sak a ,  a p rzy jm ie  w jego miejsce u rzędn ika-P o laka ,  
k tórego  przecież dostać  u n a s  może, a zapew n iam y  
z góry ,  że pod w zg lędem  kw alif ikacy i n ie jeden  z n a ­
szych  ko legów  n ie ty lko  d o ró w n a ,  ale n a w e t  p rze ­
w yższy  tego pozbaw ionego  w y c h o w a n ia  „ p a n a  d y s ­
p o n en ta" .

LWÓW.
Z grom adzenie publiczne. W e w to re k  dn ia  15 

p aź d z ie rn ik a  odby ło  się w loka lu  s to w a rz y sze n ia  R y ­
nek  8, przy b a rd z o  licznym  udziale  pub liczne  zg ro ­
m adzen ie  z p o rzą d k iem  d z ien n y m  z a m y k a n ie  sk lepów
0 g. 7 w ieczór. Z g rom adzen ie  zagaił kol. S c h l e y e n  
k tó ry  w spólnie z kol. B e c k m a n e n  p rzew odn iczy ł  
poczem kol. F l u h r  wygłosił re fera t .  M ów ca sk re ­
ślił w w y m o w n y c h  słow ach  s tanow isko  o rganizacyi 
w walce o osiągnięcie  sk rócen ia  czasu  p racy  o 1 go ­
dzinę.  Żyjem y w czasie, k iedy w najbliżej od nas  
o ddalonem  te ry to ry u m , na  Ś ląsku, już  u s ta w o w o  
obow iązu je  za m y k a n ie  sk lepów  o godz. 7 w ieczór
1 spodz iew ać  się należy ,  że w na jb l iż szych  dn iach  
Dolna A u s try a  i M oraw y to sam o uzyskają .  Już  p o d ­
czas w alki o z a m y k a n ie  sk lepów  o godz. 8-mej w ie ­
czó r  p róbow ali  nas i  „zbaw ic ie le -pa tryoc i"  t łum aczyć , 
że Galicyę n a leż y  odosobnić , gdyż  b y łoby  to ru in ą  
dla hand lu ,  a skoro  im się to  n ie udało , p ró b u ją  p o ­
n o w n ie  szczęścia te raz.  K ażdy dzień  p rze k o n u je  
nas , że za ró w n o  u nas  jak  w szędzie  za m y k a n ie  sk le ­
p ów  o godz. 8 je s t  jeszcze n ie d o s ta tec zn e m  i u w a ­
żane  być m usi za prze jśc iowe za ła tw ien ie  d ługole tn ich  
żądań  i d ążeń  hand low ców .

Nie m ożem y  na to  pozwolić, byśm y  już  ty lko  
p rzez  te n  w y ją tek  u s taw y ,  k tó ry  daje m ożność w je ­
d n y m  ty lko  k ra ju  za p row adz ić  u s ta w o w e  skrócen ie  
czasu  p racy , byli odosobn ien i  i ow szem  jeżeli kto, 
to  m y w Galicyi p ie rw si s ta n ą ć  m usim y do  walki 
o u z y sk an ie  k ró tszego  cza<u p racy , gdyż  n igdzie 
w calem p ań s tw ie  hand low iec  nie p racu je  pod takimi 
w a ru n k am i,  iak u  nas ,  nigdzie h and low iec  nie jes t  
ta k  m arn ie  w y n a g ra d z a n y  i n igdzie  nie is tn ie ją  tak ie  
w s tr ę tn e  i n iehyg ien iczne  n o ry  sk lepow e, jak  u nas.

W alka  ta  je s t  w ięc kon iecznośc ią  d la  o ch ro n y  zd ro ­
wia i by tu ; a jeże li  się zaś  ro zw aży ,  że galicyjski 
pom ocn ik  h a n d lo w y  u w a ż a n y  je s t  za ana lfabe tę ,  lub 
za m ało  in te l igen tnego ,  to  wcześn ie jsze  z a m y k a n ie  
sk lepów  je s t  u nas  ta k że  kon iecznośc ią  ku ltu ra lną .  
Bo k iedy  m a h and low iec  czas do k sz ta łcen ia  się? 
Nie t r u d n a  tu  odpow iedź .  C hyba  n ie  o godz. w pół 
do 9 w ieczór, g d y  z n u ż o n y  z ca łodziennej m o rd e r ­
czej pracy, w raca  do do m u  bez kolacyi. W alka  ta  
w ięc  m usi  u nas  mieć p ie rw szeńs tw o ,  musi się g ło­
śn y m  echem  odbić o na jsze rsze  m asy  p racu jących  
w h a n d lu  i z całym zapałem  oraz w ie lką  i św ia d o m ą  
ene rg ią  być p ro w a d zo n ą .  W  dalszych  w yw odach  kol. 
F l u h r  w sk a z a ł  n a  okoliczność, że w alkę  tę  n ie mo 
żn a  p row adz ić  w par lam enc ie  lub  w C en tra lnym  
Z w iązku  we W iedn iu ,  lecz oprzeć  się j ą  m usi  o n a ­
sze w łasne  siły, p row adzić  musi się ją  tam , gdzie 
się je s t  za ję tym . W  p rze c iw sta w ien iu  do u s ta w y  o za ­
m y k a n iu  sk lepów  o godz. 8 w ieczór nie n a leż y  się 
spodz iew ać , że dla nas  w yw alczy ły  k ró tsz y  czas 
p racy  W iedeń , P ra g a  lub T ryest ,  lecz sami o w ła ­
snych  siłach u nas  w k ra ju  s toczyć m usim y bój 
z n am ies tn ik iem  i kupcam i.  D latego w walce tej 
w spó łdz ia łać  musi sze roka  m a sa  hand low ców , w obec 
czego usilnem s ta ran iem  w szys tk ich  musi być w zm o ­
cn ien ie  szeregów  zo rg a n izo w an y c h  hand low ców . (D łu­
go trw ałe  oklaski).

W  d y sk u sy i  udzia ł  brali kol.  G l i i n e r  i S c h l e y e n  
k tó rz y  w gorących  s łow ach  popierali  w y w o d y  re fe ­
r e n ta  i w zyw ali  obecnych  n a  sali do usilnej agitacyi 
w śród  in d y fe re n tn y c h  hand low ców , celem  zyskan ia  
ich n a  członków.

W końcu  jednog łośn ie  p rzy ję to  rezo lucyę ,  d o m a ­
gającą  się od n a m ies tn ik a  z a p ro w a d ze n ia  u s ta w o w e g o  
za m y k a n ia  sk lepów  o godz. 7 w ieczorem  i w z y w a ­
ją cą  ogół han d lo w c ó w  do energ icznego  w spó łdz ia ła ­
n ia  w pracy  agitacyjnej.

ZAKOPANE.
P ra c a  w nasze j  s tacy i P ła tn iczej j e s t  obecn ie  b a r ­

dzo uciążliwą, gdyż  m oże je d n a  je s t  ty lko  pod w zglę­
dem  ciągłych zm ian  perso n a ln y ch  m iejscow ość taka ,  
jak  Z akopane ,  ale pom im o to nie z ra ż a m y  się tern, 
ty lko  w spó ln ie  p racu jem y  dla dobra  wspólnego . Na 
je d n y m  z os ta tn ich  ze b rań  u chw a lono  u tw o rzy ć  dw ie  
sekeye  a m ianow ic ie  fachow ą ,  k tó ra b y  s ta ła  n a  s t r a ­
ży sw ych  cz łonków , p ro w a d z i ła  w y k ła d y  w ieczorow e 
z d z iedz iny  hand lu ,  p ra w a  i r achunkow ośc i ,  d ru g a  
se k cy a  to  T o w arzy sk a  m ająca  za cel p rzy sp a rz an ie

fu n d u sz ó w  S tacy i p ła tniczej,  u rz ą d z a n ie  zabaw , w y ­
cieczek i t. p., oraz s ta ra n ie  się  z jednoczen ia  i b liż­
szego za p o zn a n ia  ro zp ro szo n y c h  hand low ców . To też 
s z u k a m y  odpow iedn iego  lokalu  n a  s iedzibę n a s z ą  
i w y k ład y ,  w y je d n a n ie  zn iżk i d la  h and low ców  w miej­
scowej Bibliotece Publicznej i t. p. Do p ierw szej s e k ­
cyi w y b ra n o  ko legę  Peteck iego , P a n iu s i a  i R e m b o w ­
skiego, do  drugiej zaś kolegę S teindla,  W ojaka  i Kła- 
pę. Z chw ilą  u z y s k a n ia  odpow iedn iego  lokalu rozpo ­
cz n ą  się w y k ład y .  Reskt.

STANISŁAWÓW.
W  grup ie  nasze j panu je  obecnie  b a rdzo  ożyw iony  

ruch. Co tydz ień  o d b y w a ją  się zg rom adzen ia ,  n a  k tó ­
rych  kol. Bergm an  i S. Seinfeld w  p e łnych  zapału  
re fe ra ta ch  p rz e k o n y w u ją  in d y fe ren tó w ,  że jed y n ie  
o rgan izacya  m oże im pom ódz w po lepszen iu  by tu .  
Z zadow olen iem  też m ożem y  stw ierdzić ,  iż ene rg i­
czna  dz ia ła lność  n aszych  ko legów  n ie  pozos ta ła  bez 
rezu l ta iów . W  os ta tn ich  czasach  w zros ły  szeregi n a ­
sze o k i lk u n a s tu  ko legów  i m a m y  nadzie ję ,  że w k ró t ­
ce z y s k a m y  i resz tę  obo ję tnych .

Na sk u te k  zab iegów  nasze j g ru p y  udało  się n ie ­
daw n o  u zy sk ać  d la  ko legów  z b ran ż y  korzenne j 
pod w y ższ en ie  za ro b k ó w ,  a  spodz iew am y  się w kró tce  
to  sam o zdobyć  w dziale  p rzy b o ró w  dla k raw ców .

Cała d o ty c h cz aso w a  dzia ła lność  naszej o rgan izacy i 
p rze k o n a ła  han d lo w c ó w  w S tan is ław ow ie ,  iż je d y n ie  
C en tra lny  Z w iązek  han d lo w c ó w  rozum ie  ich po łoże­
n ie i on je d y n ie  m oże ich w esprzeć.

BIAŁA.
Gremium i zam ykanie sk lepów  o godz. 7 w ie­

czorem . Taki by ł  p o rządek  dz ien n y  posiedzen ia  cen tr .  
Z w iązku  pom ocn ików  h an d lo w y c h  w A ustry i ,  g rupa  
m ie jscow a Bielsko, o dby tego  dn ia  19 p aź d z ie rn ik a  
w sali ho te lu  pod „C za rnym  O rłem ". Z aró w n o  k o le ­
dzy,  ja k o te ż  p rze łożen i staw ili  się licznie. R e fe ren t  
dr  G r o s s  p rze d s taw ił  ja sn o  w sw oich w y w o d ach  ko ­
n ieczność w iększego  zajęcia się p racow n ikam i i w cz e­
śnie jszego zamj k an ia  in te resów , k tadąc  nac isk ,  że za­
m y k a n ie  sk lepów  o godzin ie  7 j- s t  re fo rm ą ,  p rz y n o ­
szącą  korzyśc i  nie ty lko p rac o w n ik o m , ale i p rac o ­
daw com . R z e c /o w e  a rg u m e n ty  do ta r ły  do n iek tó rych  
ro z u m n y c h  p rzeds ięb io rców  i to  po zw a la  p rz y p u s z ­
czać, że p raw n ie  za rząd z o n e  za m y k a n ie  sk lepów  o go- 
dz ien ie  7 w ieczorem  u z y s k a  ap ro b a tę  i u zn a n ie  ku- 
p iectw a.

N am iestn ic ł wo w e  L w ow ie  p ow inno  Dy o tern po­
myśleć, j a k  to ju ż  uczynił c. k. R ząd  n a  Ś ląsku. 
W  końcu  prz> d s taw ił  d r  Gross p o trzebę  za łożen ia  
w łasnego  s to w a rz y sz e n ia  p rzem ysłow ców  i u tw o rz e ­
n ia  sądu  p rzem ysłow ego  w Białej.

Po p rzem ów ien iu  s e k re ta rz  >■ zaw odow ego  K a z k a ,  
k tó ry  ten  sam te m a t  o m a w ia ł  po po lsku , w y w iąz a ła  
się d łuższa  d y sk u sy a ,  w której brali udz ia ł  kup iec  
Gall, a r  Gross, Glaser,  O rns te in  i K> mpler.  P a n  Gall 
o św iadczył,  że ze s t ro n y  k u p ie c tw a  p rzed  k ilku  je s z ­
cze la ty  od n o śn e  s ta tu ty  do  po li tycznych  w ładz po­
s łane  zos ta ły  do za tw ie rdzen ia ,  do tychczas  j e d n a k  
bez  sk u tk u .  P a n  G a l l  m ów ił dalej, że s to w a rz y sz e ­
n ie  ku p có w  w  Białej o w rz esn e m  z a m y k a n iu  sk lepów  
ju ż  sw oje  zdan ie  w y t ow iedzia ło . W y ją te k  w  tym  
w zględzie  s tanow ić  p o w in n y  h an d le  z a r ty k u ła m i  spo ­
żyw czym i,  k tó re  w dni zw y u łe  do godz. 8, a w  so­
botę  do  godz. 9-tej w ieczorem  o tw ar te  być  pow inny . 
Na w n iosek  kol. O r n s t e i n  a, w y b ra n o  z pośród  p ra ­
co w n ik ó w  kom isyę  trzech , k tó rz y  w sp raw ie  za łoże­
n ia  grem ium , ze s to w a rz y sze n iem  ku p có w  p o ro zu ­
mieć się mają. P a n  Gall p rzy rze k ł  zwołać z począ t­
kiem lis topada  posiedzen ie  s to w a rz y sze n ia  k u p có w  
i zapros ić  n a  nie d e lega tów  ze s to w a rz y sze n ia  p ra ­
cow n ików . N astępn ie  p rzed łoży ł kol. Kem pler  n a s tę ­
pu jącą  r e z o lu c y ę :  „B iorąc pod  uw agę ,  że o ch rona  
zd row ia  i sił p racow ników  w y m ag a  zm nie jszen ia  go­
dzin  p rac y  i że re fo rm a  ta  n a  Ś ląsku  p rz e p ro w a d z o n ą  
została, zg rom adzen i n a  posiedzen iu  d. 19 p a ź d / ie rn ik a  
w sali pod „C zarnym  O rłem " pom ocn icy  han d lo w i 
i ku p cy ,  ośw iadcza ją  się za b e z w a ru n k o w ą  kon ieczno ­
ścią p rz e p ro w a d z e n ia  przez  c. k. N am ies tn ic tw o  w e  
Lw owie,  p rze w idz ianego  przez  u s ta w ę  ro zp o rzą d ze ­
nia, o za m y k a n iu  sk lepów  o godz. 7 w ieczorem . Zgro­
m a d ze n i  o św iadcza ją  dalej, że po cz y n ią  odpow iedn ie  
krok i d la  za łożen ia  w łasnego  g rem ium  kup ieck iego  
i u tw o rze n ia  są d u  p rzem ysłow ego  w Białej.

Po go rącem  w ez w a n iu  kol. G 1 a s e r  a do  p rac o ­
w ników , a b y  p rzy s tę p o w ali  do Centra lnego  Z w iązku  
h and low ców  w A ustry i ,  o ile do n iego jeszcze  nie 
na leżą ,  kol. K e m p l e r  z a m k n ą ł  posiedzenie.

BOGUMIN.
W  niedzie lę  13 p aź d z ie rn ik a  odbyło  się l iczne zg ro ­

m adzen ie ,  n a  k tó rem  kol. P i c k  om aw ia ł  s p ra w y  a k t u ­
alne.  W sk az a ł  na  p rze ch w ałk i  i bezow ocne  dz ia łan ie  
s to w a rz y sze ń  pom ocn ików  kupieck ich ,  a za raze m  p rzed ­
s taw ił  św ia d o m ą  celu i sk u te c z n ą  p racę  nasze j  o rg a n iz a ­
cyi. T ra fne  w y w o d y  m ów cy  p rz e ry w a n e  by ły  en tu -  
zy a s ty c zn y m i o k la sk am i  zg ro m a d zo n y c h  kolegów. Na­
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leży też  n a p ię tn o w a ć  z a ch o w a n ie  się s ta ro s tw a  we 
F ry sz 'a c ie ,  k tó re  p raw ie  w  os ta tn ie j chwili,  bo n a  dw ie  
g o d z in y  p rzed  rozpoczęc iem , zakaza ło  zg rom adzen ia ,  
ta k ,  że by liśm y  zm u sze n i  odbyć  posiedzenie  po u fn e ,  
n a  p o ds taw ie  §2 u. st.

Dla uczczen ia  dw óch  do s łu ż b y  w ojskow ej p o w o ła ­
n y ch  ko legów, S. H o r n i k a  i H.  G o l d f i n g e r a ,  
u rządz i ła  g ru p a  m ie jscow a w ieczór p ożegna lny ,  k io ry  
pozos taw ił  miłe  i podn ios łe  w spom nien ia  w  pam ięci 
obecnych .  W  se rd e c z n y c h  s łow ach  żegnał kol. W e i n -  
b e r g e r  od jeżdżających  kolegów, zachęca jąc  ich do 
pozos tan ia  w ie rn y m i dobrej  sp raw ie .  Za po ch leb n e  
i za sz czy tn e  dla nich pożegnan ie ,  obydw aj ko ledzy  
dziękow ali w zruszen i ,  p rz y rz e k a ją c  i w  przyszłości 
w y trw a ć  w sw oich  p rz e so n a n ia c h .

NOWY ICZYN. (N eutitschein).
Czyniąc zadość d aw n o  ju ż  w y ra ż a n y m  życzeniom  g ru ­

py miejs. p rzy b y ł  d. 14 paźdz.  br kol. K. P i c k  z W iednia , 
aby  wziąć udzia ł w  zg rom adzen iu  s to w a rz y sze n ia ,  zw o ła ­
nego celem om ów ien ia  sp raw  o rg an iz ac y i  i agitacyi.  
W szczegó łow ym  re fe rac ie  w y k a z a ł  cel silnej i soli­
d a rne j  o rgan izacy i.  W zgląd  n a  coraz  bardz ie j w ą tp l i ­
w e  m ożności zos tan ia  sa m ois tnym  kupcem , n a k a z u je  
p rac o w n ik o m  kup ieck im  tro szczyć  się  o lepszą  p rzy­
szłość, od tej j a k a  w obec  dz is ie jszych  s to s u n k ó w  u- 
dzia łem  ich być m oże. R e fe re n t  w sk az a ł  n a  zw odn i­
cze ob ie tn ice  ta k  zw a n eg o  n a ro d o w eg o  r u c h u  p raco ­
w n ik ó w ,  k tó ry  u t rzy m u je  się na  pow ierzchn i dem agogią  
i f razesam i,  a p o z o rn ą  sw o ją  eg z y s te n c y ą  szkodzi p ra­
cow nikom . Z ebran i pow inni być w  zupełnośc i p rz e ­
k onan i ,  że ty lko  so lidarna ,  jedno l i ta  w  całem p ań s tw ie  
o rgan izacya ,  do p ro w a d z i  do lepszych  w a r u n k ó w  by tu ,  
za czem  zaś  ag i tow ać  w in ien  każ d y  p rac o w n ik  h a n ­
dlowy.

W y w o d y  kol P i c k  a zos ta ły  e n tu z y a s ty c z n ie  p rz y ­
ję te .

KRONIKA POWSZECHNA.

U bezpieczenie m acierzyństw a w e W łoszech.
Z n an ą je s i  p o w sz e c h n ie n ie d o la p ra c o w n ic -m a te k .a sz c z e -  
gólnie  w  o k res ie  połogu. To też  od d a w n a  było  go­
rącem  żądan iem  pracow nic ,  by  mogły u zyskać  zab ez­
p ieczenie  n a  czas porodu . W  k w ie tn iu  b. r. w eszła 
we W łoszech  w  życie pod o b n a  u s ta w a ,  obow iązu jąca  
w szy s tk ie  p rac o w m ce  p rzem ysłow e  w  w ieku  od 15 do 
46 ro k u  życia. W k ła d k a  ro cz n a  w ynos i  d la  robo tn ic  
poniżej 20 ro k u  życia  1 lir (90 halerzy) ,  a  w  w iek u  
od 20 do 46 —  2 liry  rocznie.  O pła ty  te  u iszcza 
u b ez p ieczona  po połowie, w  dw óch  pó łrocznych  r a ­
tach ,  i jej p racodaw ca ,  k tó ry  też  za op ła ty  je s t  od ­
pow iedz ia lny .  P o n a d to  dop łaca  p a ń s tw o  pew ie n  do ­
d a tek .  Ś w iadczen ie  zaś u b ez p ie cz en io w e  polega na  
tem . że k a ż d a  ubezp ieczona ,  bez  w zg lędu  na to, czy 
je s t  za m ę żn ą ,  czy nie, o t rzy m u je  na  w y p a d e k  po rodu  
lub  poron ien ia ,  zapom ogę w kw ocie  40 lirów, p ła tn ą  
w dw óch  ra tach .

Czy Kasy dla chorych są obow iązane p lom bo­
w ać zęby ?  W sp raw ie  tej w ypow iedz ia ło  się, na  sk u ­
te k  za p y ta n ia  c .k .  m in is te rs tw o  dla sp ra w  w e w n ę t rz n y ch  
(W iadom ośc i u rzę d o w e  Nr. 10 ex  1912),  w  n a s tę p u ­
ją c y  sposób :

P lo m b o w an ie  zębów  na leży  uw ażać  za n iezb ęd n ą  le­
k a r sk ą  pom oc, na  w y p a d e k  choroby ,  p rze w id z ia n ą  
w  u s ta w ie  w  u b ezp ieczen iu  na  w y p a d e k  choroby , 
a tem  sam em  s to sow nie  do § 6 L. 1 u. K. ch. p o ­
w in n o  być udzie lunem , o ile ma ono zapob iedz  zgni- 
l iźnie  zęba.

O rzeczen ie  pow y ższ e  op a r te m  je s t  na  n a s tę p u ją ­
cych m o ty w a ch  : P lo m b o w an ie  zębów  służy  ja k o  ś ro ­
d ek  leczniczy p rzec iw ko  zgniliźnie  zęba,  k tó ra  w y ­
d rąż a  dz iu ry  w  w e w n ę t rz n y c h  w ars tw ac h  zęba,  s p r a ­
wia bo lesne  zapalen ia  o k o s tn e  i częs to  n a w e t  skó rne ,  
a w  końcu  u t r a tę  zęba, co w y w o łu je  w  n as tęp s tw ie  
zn a cz n e  zab u rzen ia  w traw ien iu .

P lo m b o w an ie  zęba  zam ias t  w y rw a n ia  go, w inno  
być z a rząd z o n em  od w y p a d k u  do w y p a d k u  przez  
lekarza ,  a lbow iem  p lo m b o w a n ie  um ożliw ia  z a c h o w a ­
nie  zęba, oprócz usun ięc ia  chorob liw ego  s tan u .

Komfort dla handlow czyń w am erykańskich d o ­
mach tow arow ych. P ism a a m e ry k a ń sk ie  d o n o s z ą : 
W no w o  w y b u d o w a n y m  d rap a czu  n ieba  „B anke rs  
T ru s t  B uild ing" p rzew idziano ,  ja k  n a w e t  na  am ery  
k a ń s k ie  s to sunk i,  w y ją tk o w o  specya lne  u rządzen ia  dla 
w y g o d y  i p rzy jem nośc i  z a t ru d n io n y c h  ta m ż e  400 p a ­

n ien  p iszących  na  m aszyn ie .  Na 16 p ię trze  zna jdu ją  
się ub ikacyę ,  m ieszczące  bib lio tekę, k rzes ła  b iegunow e, 
p rz y b o ry  do szycia  i in n e  d rogie  se rcu  n ie w ias ty  n a ­
rzędzia ,  Za te n  w zgląd  n a  w ygodę  p ań  k aż e  sobie 
za rząd  b u d y n k u  cośkolw iek  płacić, gdyż  czynsz  za 
s topę  k w a d ra to w ą  w ynosi 3 l/-2 do lara ,  a te  „poito .e  
o d p o cz y n k u  dla pan ien  („ lad ies  r e s t  room s") ,  w  k tó ­
rych  p o w aż n a  m a tro n a  to w arz y szy  m łodym  dz iew cz ę ­
tom , za jm u ją  po łow ę całego p ię tra.

Prawnicy o ustawach ochronnych handlow ców .
O dbyw ający  się w  dn iach  4 i 6 w rześn ia  b. r. zjazd 
p ra w n ik ó w  niem ieckich  w  W iedniu, za jm ow ał się b a r ­
dzo obszern ie  sp ra w ą  rozszerzen ia  u s taw ow ej o ch rony  
dla p raco w n ik ó w  w służbie  p ryw atne j .  Z pośród  li­
cznych  opinii au s try a ck ich  i p rusk ich  p raw n ik ó w  w y ­
ró żn ia ły  się w  dy sk u sy i  d w a  zap a try w an ia .

J e d n o  z nich p rze jaw ia  się w żąd an iu  s tw o rze n ia  
jednolite j  u s ta w y  dla w szys tk ich  ka tegory i  p rac o w n i­
ków  p ry w a tn y c h ,  a w ięc  dla hand low ców , techn ików , 
u rz ę d n ik ó w  b a n k o w y c h  i ad w o k a tó w .  U s taw a  ta k a  
m ia łaby  zapew n iać  nie ty lko  ochronę dla in d y w id u a l­
nej pracy, a le n o rm o w ała b y  też w sze lk ie  p raw no-pu-  
b liczne w a ru n k i  u m o w y  o pracę.

Drugi zaś pogląd dom aga się znacznego  ogran icze­
nia po s ta n o w ień  och ro n n y ch  i za s to sow an ia  w  każdym  
odłam ie  wielkiej m asy  p ry w a tn y c h  fu n k c y o n a ry u sz ó w  
in n y c h  p rzep isów  odnośn ie  do osob is tych  usług, jak  
i co do w a ru n k ó w  p ra w n o  publicznych . Między li­
cznym i w yg łoszonym i refe ra tam i by ł też i d ra  K l e i n a ,  
by łego  m in is tra  sp raw ied liw ośc i,  znanej pow agi w  tych  
sp raw ac h  Pom ija jąc  różne  rea k cy jn e  te n d e n c y e  sp o ­
łe c z n o -p o l ty c z n y c h  tw ie rdzeń ,  na leży  p rzyznać ,  że 
n ie jeden  pogląd m a  bardzo  w ielką  wartość .  Z w sz y s t ­
k ich  atoli p rze m ó w ień  m ożna  było  się p rzekonać ,  że 
o lbrzym i ru ch  z a w o d o w y  fu n k c y o n a ry u sz y  p ry w a  
tn y c h  n ie  pozos ta ł  i n a  teo ryę  bez w pływ u. O czy­
w is ta  w  p rak ty c e  n ie p rędko  n a b ę d ą  te  dy sk u sy e  
znaczen ia ,  gdyż  w iadom em  jest,  że  p rz y  u chw a lan iu  
u s ta w  w ch o d z ą  w  grę  ró żn e  ubo cz n e  w p ły w y ,  jak  
n a p rz y k ła d  po li tyczno-k lasow e in te resy  p rzeds ięb io r ­
ców.

K osztow na rozryw ka. Osobliwe a p rzy te m  k o ­
sz to w n e  p rz y z w y c /a ie n ie  posiada  szef  f irm y  M. D a­
niel w Baóenie. P rz ed e w sz y s tk iem  lubi p. Daniel czę 
s te  zm iany  w personalu .  D latego w  h an d lu  jego zm ie­
n ia ją  się ja k  w  go łębn iku  pracow nicy ,  u s tęp u jąc  m ie j­
sca n ow ym , k tó rz y  je szc ze  n ie  zaznali  p rzy jem ności  
p rac o w a n ia  u p. Daniela . N ienaw is tne  i b ez p ods taw ne  
s z y k a n y  nie w y s ta rc za ją  te m u  panu , zn iew aża  on też 
czy n n ie  swój personal.  Nie d aw n o  pow aży ł się ude  
rzyć  p rac o w n ik a  w  tw arz  a w  d o d a tk u  p rzechw ala ł  się 
je szc ze  sw oim  czynem  bohatersk im .

T y m  razem  je d n a k  p. B in ie l  źle trafił.  P ra co w n ik  
u d a ł  się na  d rogę s ą d o w ą  chcąc znaleść zadosyć  u- 
czyn ien ie  za o t rz y m a n ą  zn iew agę .  W ów czas  zaszła  
u p. Daniela nag ła  zm iana ,  s ta ł  się m iękk im  ja k  wosk. 
Skreślił p racow nikow i zaliczkę w  kw ocie  K 70 i zre­
zygnow ał  z dalszej jego p racy , zapłacił narosłe  z po 
w o d u  skarg i  kosz ta  w  kw ocie  K 25. Je s t  nadzie ja ,  
że sy m p a ty c zn y  te n  szef  nau c zy  się nareszc ie  pos tę ­
pow ać z pracow nikam i.

„Faktura". S .e c y a ln y  k o resp o n d e n t  ru b ry k i  h u m o ­
rys tyczne j  w  j e d n j  m z dz ienn ików  w iedeńsk ich  daje 
c iekaw e  ośw ie tlen ie  znanej  in fo rm acy i,  w ed ług  której 
Bułgarya zobow iąza ła  się zw racać  C zarnogórze  k o ­
sz ta  s toczonych  b itew  ra ta m i co kilu a tygodni.

Zdan iem  ow ego k o responden ta ,  rzecz  się m ia ła  tak ,  
że  f irm a Niki, Daniło  i Ska p rze d s taw iła  genera lne j  
a g e n tu rz e  Z ak ładu  ubezp ieczen ia  od w o jny  i w łam a­
n ia  nas tęp u jący  r a c h u n e k :

F A K T U R A  
dl a p.  F e r d y n a n d a ,  króla w  Sofii.

Płatna i zaskarżalna w  Podgoricy.

10 dni w ojny  od 22 do 31 paźdz ie rn ika
a 62 .000  k o r o n .......................................K 620 .000

612 godzin  p o n a d  um o w ę  a 10 k o r  . . „ 6 .120
G ra ty f ik ac y a  za sz tu rm  na S k u ta r i  . . „ 8 .000

K 634 120 
„ 63 412

Sum a
10% kassaskonlo

K 5 70 .708

Podgorica ,  1 l is topada  1912.

Z p odz iękow an iem  o t rz y m a łe m

Nikita.

Z am ów ien ia  na  b itw y  b y w a ją  u sk u te c z n ia n e  p u n ­
k tu a ln ie  i szybko . —  T ak ż e  i na raty.

Najw iększy sklep na Świecie. W  L o n d y n ie  n a ­
stąp i  w k ró tce  o tw arc ie  sk lepu , k tó ry  będz ie  m ożna  
u w aż ać  za n a jw ięk sz y  n a  świecie. Cały dom  zb u d o ­
w a n y  je s t  z b ia łego g ran i tu  i pos iada  f ron t  długości 
340  stóp. D ru ty  p rz e w o d ó w  e lek try cz n y ch  w  całym 
dom u pos iada ją  d ługość 50-ciu k ilom etrów , a w sz y s t ­
k ie  la m p y  e lek try cz n e  d a ją  św ia tło  o sile p rzeszło  
m iliona świec. O lb rzym ie  sa le  w  tym  dom u-sk lep ie  
pom ieścić m ogą  sto  tys ięcy  osób, dla k tó ry ch  obsługi 
za tru d n io n y ch  bęozie  5000  h and low ców  i h a n d lo w c zy ń  
w  115 ró żn y c h  oddzia łach .

Do ru c h u  osobow ego  w  tym  o lb rzym im  sklepie  
s łuży  24 w ind  i 154 k la tek  schodow ych .  Na dachu  
będz ie  u rz ą d z o n a  s tacy a  te leg ra fu  bez d ru tu ,  a w dom u  
je s t  700 a p a ra tó w  te lefon icznych . Na zb u d o w a n ie  s a ­
mej ty lko  k o n s tru k cy i  żelaznej dom u sD otrzebowano 
22 milionów  fu n tó w  stali. W ielk ie  sa le r e s ta u racy jn e  
z o s ta n ą  pom ieszczone  w  o lb rzym ich  h a lac h  oszk lo ­
nych . W  lecie goście  b ędą  mogli o rzeźw iać  się w o g ro ­
dach  na  dachu ,  gdzie  będz ie  ta k ż e  u m ieszczona  k a ­
w ia rn ia  „ w ie d e ń s k a " .  Na a a c h u  ró w n ież  m a być  u r z ą ­
d zo n y  p lac zabaw  dla dzieci, gdz ie  w yk sz ta łc o n e  
w  tym  celu p ie lęgn iark i ,  m a ją  pełnić sw ą  s łużbę pod­
czas za ła tw ian ia  s p ra w u n k ó w  przez m atki.

MIĘDZYNARODÓWKA HANDLOWCÓW.
S e k r e t a r y a t :  A m ste rdam , R egu lie rsg rach t  80.
S e k r e t a r z :  Edo F im inen.

M iędzvna rodov 'e inu  se k re ta ry a to w i  podlegają  orga- 
n izacye  ce n tra ln e  nas tęp u jący c h  p a ń s tw  i a u to n o m i­
cznych  te ry to ry ó w  a d m in is t r a c y jn y c h :

Anglia: National Union of Clerks. L ondon  E. C. 
110. C heapside.

Austrya: Z w iązek  c e n tra ln y  han d lo w c ó w  w  A ustry i  
(Zen tra lverein  d e r  k a u fm a n n isc h e n  A ngeste l l ten  Oster-  
reichs). W ien  I. W e rd es r th o rg asse  9.

B ośnia i H ercogow ina: V erband  der  k a u f m a n n i ­
schen  A ngeste ll ten  fu r  B osnien  u. H erzogov ina .  Sara- 
jevo, T eres icns t ra sse  40.

Bułgarya: Union des E m ployes  de  C om m erce.  S o ­
fia. L ibrairi  du  p a r t i  Socialiste, R u e  Nischka.

H olandya: A lgem eene  N ede rlandsche  Bond van  
H andels-  en  K an too rbed ienden .  A m ste rdam , R ugu l ie r - -  
g rac h t  80.

K roacya: V erband  der  H ande lsanges te l l ten  Kroa- 
t ien-S lavonien .  Agram , Ilica 45.

N iem cy: Z en tra lv e rb an d  der  H and lungsgeh i l fen  u n d  
Gehilfinen D eutsch lands .  Berl in  N. W. 23, H olste iner  
U fe r  16.

Serbia: V erb an d  d e r  H and lungsgeh il fen  Serb ien .  Bel­
grad ,  Kaffe  „K osovo“ .

W ę g r y :  U ngar ischer  L an d e sv e rb an d  d e r  H andels-  
anges te l l ten  u n d  P r iv a tb e am te n .  B udapes t ,  W e sse ieny i-  
u tc za  41 sz. II.

M iędzyna rodow y  s e k re ta r y a t  u p rasz a  w sze lk ie  orga- 
n izacye  o n ad sy łan ie  sw y ch  pub likacy i ( s ta tu tów , cza­
sopism  za w odow ych ,  broszur)  w  trzech  egzem plarzach . 
R ów nież  poleca się o rgan izacyom  w z a je m n ą  w y m ia n ę  
sw y ch  publikacyi.

J J K

Prosim y w szystkich  k o legów  o bezzw łoczne  
podaw anie nam zm iany adresów, celem  uniknięcia  
przerwy w otrzym yw aniu czasopism a.

Prenumerata roczna K. 3*— El Członkowie Związku central­
nego handlowców w Austryi otrzymują pismo bezpłatnie.

Redakeya rękopisów nie zwraca, korespondencyi bezim iei ■ 
nycb nie uwzględnia, listów nieopłaconych nie przyjmuje.

Adres dla korespondencyi: Lwów, Rynek 8 
lub Kraków, Grodzka 69, II. p. 

Adres administracyi: 
Kraków, ulica Grodzka L. 69, II. piętro.

W JEDNOŚCI NASZA SIŁA!



BACZNOSC, KOLEDZY!
bliskich,.
ż o n a t y ,  który o ż o n ę  i r o d z i n ę  dbać musi, n i e c h  S i e  z a p i s z e  d o  S t o w a r z y -

K s Ż d y  ^ 0 l i a t - pracownik, który stara się o r o d z ic ó w ,  r o d z e ń s t w o  lub innych sobie

Każdy s z e m a

„Pomoc Koleżeńska” (Kollegiale Hilfe)
Stowarzyszenia dobroczynnego i zapomogowego — Wiedeń I., Werderthorgasse 9.

Czynnym członkiem może być każdy pracujący w handlu, przemyśle, ekspedycji, banku, towa­
rzystwie ubezpieczeń, redakcyi, administracji,  wykonujący czynności kupieckie, b e z  r ó ż n i c y  p ł c i ,  

o ile nie przekroczył l a t  4 5 *

ŚW IADCZENIA TOW ARZYSTW A.
Rodzinie (wdowie, ewentualnie dzieciom, rodzicom lub rodzeństu) przyznaje się po śmierci człon­

ków zapomogę, której wysokość zależną jest od ilości członków i którzy wysokość tejże ustanawiają.
Każdy członek ubezpiecza się na wypadek śmierci, uiszczając wkładkę w kwocie K. 2. W razie 

wypadku pozostała rodzina otrzymuje zapomogę, dojść mogącą do wysokości K. 3.000. Na wypadek 
niezdolności do pracy wypłaca się członkowi zaraz połowę przypadającej zapomogi, podczas, gdy druga 
połowa zostaje zarezerwowana dla pozostałej rodziny na wypadek śmierci członka, bez obowiązku 
wpłacania dalszych wkładek.

Czas wyczekiwania. Prawo członka rozpoczyna sic dopiero po 6-miesięcznem należeniu do towa­
rzystwa. Jeżeli śmierć lub nieudolność do pracy spowodowane zostały samobójstwem, zapomoga przy­
znana zostaje tylko wtedy, jeżeli członek najmniej 12 miesięcy do towarzystwa należał.

WARUNKI PRZYJĘCIA.
1. W iek. Członkiem Kasy na wypadek śmierci „Pomoc Koleżeńska44 może być każdy bez różnicy 

płci o ile nie przekroczył 45 roku życia,
2. W pisowe. Wstępujący członkowie uiszczają wpisowe, które wynosi K. 10 do 30 roku życia, 

K. 20 od 30 do 40 rob u życia, K. 30 od 40 do 45 roku życia. Członkowie Centralnego Związku 
handlowców płacą połową.

3. W kładki roczne. Przystępujący członkowie uiszczają wkładkę na rok 1912 w kwocie ; K. 0.
4. W kładki członków. W szyscy członkowie na wypadek śmierci jednego z członków7 płacą K. 2, 

jako składkę, przyczem z okazji przystąpienia do towarzystwa wpłaca się z góry za przewidziane trzy 
wypadki r śmierci.

5. Świadectwo lekarskie. Każdy nowo przystępujący członek obowiązany jest na żądanie złożyć 
świadectwo zdrowia, wystawione przez lekarza, którego Zarząd towarzystwa wskaże.

Pracownicy w przemyśle, handlu i spedycyi, organizujcie się!
Przystąpcie natychmiast do waszej zawodowej organizacyi państwowej do Centralnego Związku Handlowców w Austryi.

i ż d y  h f l n H l n w i p r  k t ó r e m u  n ie  j e s t  o b o j ę t n y  je g o  w ła s n y  los, o r a z  p r z y s z ło ś ć  j e g o  k o le g ó w  z a w o d o w y c h ,  n ie c h a j  b e z z w ło c z n ie  z a c i ą g n ie  
I \ d Z , U y  I l d l l l l U J  W  I C C }  s ję  w  s z e r e gi sw o ic h ,  o iepsze warunki bytu w a lc z ą c y c h ,  z o r g a n iz o w a n y c h  k o le g ó w .

1 Z q 4 / - ł \ r  IliinrllnAl/ipP n ie c h a j  w  sw o im  w ł a s n y m  in t e r e s i e  j u ż  z a w c z a s u  z a b e z p ie c z y  s ię  p r z e c iw  o b e c n y m ,  t a k  b a r d z o  z a o s t r z o n y m  w a lk o m  
I \ d Z . t i y  I l d l l U l U  w I C C  o b y t ,  o r a z  p r z e c i w n i e  m i ja ją c e g o  go  w y p a d k u  bezrobocia, choroby, potrzeby ku ra c ji lub wypoczynku I od innych nieprzewidzianych wypadków.
KclŻdy handlowiec m a - ° b ° w ' 3 z e k  t r o s z c z y ć  s ię  o s w ą  ro d z in ę ,  n ie c h  je j zaw czasu  z a b e z p ie c z y  p r a w o  d o  wsparcia dla w dów

IinnHlnU/iPP n,echa.i Chroni s ię  p r z e d  n i e u s t a n n i e  r o s n ą c ą  niepew nością  egzystencyi t a k ż e  w t e n  s p o s ó b ,  Żeby uzyskał d la  Siebie Z3WCZaSli 
I \ a Z , l i y  I l a l l U H J W I C C  praw0 korzystania z biura pośrednictwa pracy, utworzonego przy pomocy zorganizowanych kolegów w Związku centralnym  handlowców.

To w szystko m ożna uzyskać przez przystąpienie zaw czasu do Związku C entralnego H andlow ców w Austryi.
Z w ią z e k  C e n t r a l n y  H a n d lo w c ó w  w A u s t r y i  j e s t  jedyną o r g a n iz a c y ą  p a ń s t w o w ą  p r a c o w n i k ó w  w  h a n d l u ,  p r z e m y ś le  i s p e d y c y i .  J a k o  z j e d n o c z e n ie  n iepo­

lityczne j e s t  Z w ią z e k  C e n t r .  H a n d lo w c ó w  w  A u s t r y i  now oczesną, od n ikogo n iezależną organizacyą zaw odow ą. J a k o  ta k i  d ą ż y  do s k u p ie n i a  w s z y s tk i c h  h a n ­
d lo w c ó w  bez różnicy płci, narodow ości i religii, c e le m  w y w a lc z e n ia  lep szego  bytu dia ogółu , o ra z  wzajem nej, skutecznej ochrony k a ż d e g o  c z ło n k a  z osobna.

Handlowcy, Towarzysze zawodowi, Koledzy i Koleżanki!
W d z i s ie j s z y c h  c ię ż k ic h  c z a s a c h  j e s t  ś w ię ty m  o b o w ią z k ie m  każdego handlow ca n ie  s t a ć  n a  u b o c z u  s a m o t n y m  i b e z s i l n y m  w  te j ,  t a k  n i e p e w n ie  s ię  

z a p o w ia d a ją c e j  k a r y e r z e  k u p ie c k ie j ,  lecz z o s ta ć  czynnym , w artościow ym  członkiem  z o r g a n iz o w a n e j  ca ło śc i .
U s u ń c ie  w s z e lk ie  s z tu c z n e  ró ż n ic e ,  k t ó r e  p r z e d o s ta j ą  s ię  w  n a s z e  s z e r e g i  z m ie s z c z a ń s k ie j  p o l i ty k i  g e s z e fc ia r s k ie j ,  om ijajcie szk od liw e dla han­

d low ców  stow arzyszenia , podburzające narodow o i religijnie, łą cz c ie  s ię  b e z  r ó ż n ic y  i o r g a n iz u jc i e  s ię  je d n o l ic ie

W CENTRALNYM ZWIĄZKU HANDLOWCÓW W AUSTRYI.
Grupy m iejscowe: Centrala: we Wiedniu.

Austrya dolna: Wiedeń, Baden. Austrya górna: Linz. Bukowina: Czerniowce, Radowce. Suczawa, Czechy: Praga, Ujście, Cz. Kamnitz, Cz. Lipa, Briix, Budziejowice, Eger, Falke- 
nau, Gablenz, Kaaden, Karlsbad. Komotau, Litomierzyce, Oberteutensdorf, Pardubice, Pilzno, Reichenberg, Rumbuig, Sastz, Teplitz, Tetschen-B >denbach, Trautenau. Dal macy a: Spalato, 
Galicya: Kraków (ul. Grodzka 69), Lwów (Rynek 8, II. p.), Brody, Drohobycz, Jasło, Kołomyja, Przemyśl. Stanisławów. Karyntya: Celowiec. Pobrzeże: Tryest. M orawy: Berno, Góding, 
Igława, Kromieryż, Mor. Ostrawa, Neutitschein, Nikolsburg, Ołomuniec, Przerów, Trebitsch, Znaitn. Salzburg: Salzburg. Śląsk: Opawa, Bielsko-Biała, Karniów, Bogumin, Cieszyn. Siyrya: 
Graz, Judenburg , Leoben. Tyrol: Innsbruck, Meran.

Zwyczajnymi członkam i Związku m ogą zostać tylko handlowcy. W pisow e (jednorazowo): K l -— . Wkładki członków: O ddział B.: (zapomoga 
w razie bezrobocia K 2’— dziennie): wkładka m iesięczna K 2 ’— . O ddział C .: (Ubezpieczenie od wypadków, zapomogi w razie bezrobocia K 4'— dziennie) 
w kładka m iesięczna K 4 — .

Odpowiedzialny redaktor i wydawca : Franciszek Kubanek. Z Drukarni Ludowej w Krakowie, ul. Filipa 11.


